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Z W I Ą Z A N I E  P I S A R Z A

z życiem i walką mas pracujących
dźwignlci rozwoju literatury polskiej

Przemówienie tow. i. Bermono na kont er one § i 2F. w. Literatów w W-wie

Lotnicy radziecgy

I W y b r z e ż e  p r z y g o t o w u je  s ip  du u r o c z y s t o ś c i
52 rocznicy Armia Radzieckiej___________

Jak już donosiliśmy, w Warszawie . odbyła się dwudniowa 
konferencja literatów, poświęcona zagadnieniom roli i zadań 
pisarza w budownictwie fundamentów socjalizmu w Polsce. 
Poniżej podajemy obszerne streszczenie wygłoszonego w czasie 
konferencji przemówienia członka Biura Politycznego KO 
PZPR tow. J. Bermana.

Celem dzisiejszej dyskusji jest 
to, aby przyczyniła się do prze­
zwyciężenia dysproporcji między

natężeniem twórczości literac­
kiej u nas, a natężeniem pracy 
i przeobrażeń w całym kraju.
Wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
że dzisiaj ta rozpiętość jest du­
ża, że zarówno natężenie twór­
czości literackiej jak i jej cha­
rakter, jej treść ideologiczna — 
nie odpowiadają potrzebom spo 
iecznym. Wiemy też wszyscy, że 
niektóre utwory, poświęcone

Ambasador Izydorczyk
zloźg# listy
uwierzytelniające

BERLIN PAP. Jak podaje kance­
laria Prezydenta Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, w dniu 20 lutego 
br. prezydent Wilhelm Piek przyjął w 
swej siedzibie na zamku Nieder- 
schoenhausen w obecności ministra 
spraw zagranicznych Dertlngera, szefa 
Misji Dyplomatycznej RP — ambasa­
dora Jana Izydorczyka.

Ambasador Izydorczyk, któremu to­
warzyszył pierwszy sekretarz Misji—  
Małecki — złożył prezydentowi Pie­
ckowi listy uwierzytelniające.

współczesności grzeszą schema­
tyzmem, sztucznością koncepcji 
i sytuacji, niekiedy jaskrawą 
nieznajomością życia.

Co jest dzisiaj najważniej­
szym ogniwem, co może stać się 
dźwignią w rozwoju naszej li­
teratury?

Wydaje się, że na to pytanie 
jest jedna tylko odpowiedź: 
Pogłębienie świadomej coraz 
bardziej konsekwentnej marksi­
stowskiej postawy pisarza i zbli 
zenie pisarza do nowego życia.

Co ciąży na naszej twórczości 
jeszcze dziś? Nie przezwycięży­
liśmy dotąd wszechwładzy ży­
wiołowości w twórczości literac­
kiej. Czy wystarcza sama obsęr 
wacja, samo wchłanianie życia, 
nasiąkanie żywiołowością wy­
darzeń społecznych? Rzecz jas­
na, byłoby nonsensem pomija­
nie procesów' żywiołowych w 
twórczości. One są bardzo cen­
ne, ale one nie wystarczają, co 
więcej, one częstokroć prowadzą 
na manowce.

Wiemy z doświadczenia, wie­
my ze studiów nad literaturą 
ostatnich 10-leci, że szczególnie 
atrakcyjną, szczególnie pociąga­
jącą jest tematyka dziwności 
życia, raczej marginesu życio­
wego niż głównego nurtu. Właś

nie nie proletariat był przeważ­
nie bohaterem, podmiotem twór 
czości literackiej, ais grup.y spo 
Jeczne na pograniczu lumpen- 
proletariatu. Jakże często po­
ciąga pisarzy raczej patologia 
życia niż zdrowy jego nurt, jak ­
że często daje się on podniecić 
zapaszkiem zgniłego odchodzą­
cego życia.

Nie chodzi o beznamiętną ob­
serwację odwiecznego strumienia 
życia. Chodzi o życie, które pul­
suje w naszych rękach, w naszej 
krwi. Chodzi o życie, które się 
tworzy na gruzach starych form 
społecznych, na gruncie zasypa­
nym jeszcze odłamkami starego 
życia.

(Dokończenie na str. Ą).

Władze amerykańskie uniemożliwiają Polsce
odzyskanie mienia zrabowanego przez hitlerowców

Nota rządu RF do Stanów Zjednoczonych
WASZYNGTON PAP. Ambasador R. P. w Waszyngtonie, czonych w nocie, rząd Polski zmu-

Józef Winiewicz złożył w Departamencie Stanu notę w sprawie 
uniemożliwienia przez amerykańskie władze okupacyjne w Niem­
czech zachodnich — wbrew obowiązującym układom międzynarodo­
wym — odzyskania mienia polskiego, zrabowanego w Polsce przez 
hitlerowców.
Notą polska stwierdza, że wsk,u 

tek tej polityki odzyskano zale­
dwie znikomą część mienia, wy­
wiezionego do strefy amerykań­
skiej, którego ogólna wartość w 
tej strefie wynosiła około 400 mi­
lionów dolarów. Nota polska wska 
żuje na liczne przykłady złą wolą 
nacechowanego postępowania 
władz amerykańskich, które do­
prowadziło m. in. do zezwolenia 
niemieckim „inwestygatorom“ , na 
ustalanie miejsca, w którym zra-* 
bowany przedmiot się znajduje, 
„lnwestygatorzy“ ci ograniczali 
się do wystosowywania pisem­
nych, a nawet telefonicznych za­
pytań do niemieckich posiadaczy 
mienia polskiego, po czym stwier­
dzali, że miejsca danego przedmio 
tu ustalić się nie dało.

NA APEL TOW. MARKIEWKI
„Brygada Leny“  wzywa traktorzystów do współzawodnictwa

Magdalena Figur, brygadzistka maksymalne 
10-osobowej grupy traktorzystów ciągnika.
zespołu Waplewo Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, nagrodzo­
na orderem „Sztandar Pracy“  II 
klasy, w odpowiedzi na apel tow. 
Markiewki wezwała traktorzystów 
gdańskich do współzawodnictwa. | 
Brygada Magdaleny Figur nosi 
nazwę „Brygady Leny“. ZOBO­
WIĄZAŁA SIĘ ONA WYKONAĆ 
PRZECIĘTNIE 400 HA ORKI 
ŚREDNIEJ NA JEDEN TRAK­
TOR, ZMNIEJSZYĆ ZUŻYCIE 
PALIWA O 4»/#, OBNIŻYĆ KO­
SZTY EKSPLOATACJI TRAK­
TORÓW O 20“/«. Brygada wyko­
na swoje zobowiązanie przez na- 1 
leżytą konserwację motorów oraz

wykorzystanie siły 
(SM)

Posiadacze niemieccy polskiego 
mienia cieszyli się praktyczną 
bezkarnością w razie niewykona­
nia obowiązku zgłoszenia zrabo­
wanego mienia. Do tych posiada­
czy należą obok wielu innych ■—• 
instytucje takie, jak np. „Reichs­
bahn“ , używająca licznych pol­
skich urządzeń kolejowych, czy 
„Reichspost“ , która wywiozła z 
Polslcj cały niemal sprzęt teleko­
munikacyjny.

Jednym ze sposobów uniemożli­
wiania zwrotu mienia polskiego, 
było stosowanie przez władze ame 
rykaóskie zasady „minimum po­
trzebnego dla gospodarki niemiec­
kiej“ . Jaskrawym przykładem 
tendencyjnego stosowania tej za­
sady jest. sprawa maszyn rotacyj­
nych polskiej firmy „Moment“ , 
na których drukuje się obecnie 
licencjonowane przez władze ame­
rykańskie pismo „Der Tagesspie­
gel“. Fakt naprawienia przez o- 
becnych posiadaczy uszkodzeń, 
którym uległy maszyny w czasie 
wywożenia ich przez Niemców z 
Polski, posłużył jako pretekst dla 
odmowy ich zwrotu. Jeszcze in­
nym przykładem tych metod jest 
wydanie zezwolenia na restytucję 
jedynie 6 kg platyny pomimo, że 
sama firma niemiecka „Harens“ 
w Hanan stwierdziła, iż posiada 
zrabowaną w Polsce platynę w 
ilości 11 kg.

Rząd Polski podkreśla w nocie 
* naciskiem, że nie może zrezygno 
wać z zadośćuczynienia swoim 
słusznym roszczeniom z tytułu 
restytucji mienia zrabowanego w

szony jest stwierdzić, że „rząd 
Stanów Zjednoczonych ponosi w 
pełni odpowiedzialność za wszy­
stkie szkody i straty, jakie wy­
nikły dla Polski wskutek niedo- 
konania przez władze amerykań­
skie całkowitej restytucji zrabo­
wanego mienia polskiego, znajdu­
jącego się w amerykańskiej stre­
fie Niemiec“ .

W dniu dzisiejszym w przeddzień 32 rocznicy Armii Radziec­
kiej we wszystkich dzielnicach Gdańska odbędą się zorganizowane 
przez TPPR uroczyste akademie: w Politechnice Gdańskiej o godz. 
16.20; w Gdańskich Technicznych Zakładach Naukowych o godz. 
16, w Parowozowni Gdańsk Południe na Orunii o g. 16, w Szkole 
Podstawowej przy ul. Sportowej w Nowym Porcie o godz. 16 i w 
gmachu Gimnazjum i Liceum w Oliwie o godz.'16.

Prezydium MRN złoży w imieniu społeczeństwa gdańskiego 
wieniec pod Pomnikiem Wdzięczności Armii Radzieckiej,

Jutro 23 hm. odbędą się akademie w różnych punktach miasta 
i zakładach pracy. M. in. w świetlicy MZKGG o godz. 18; w klubie 
TPPR przy ul. Rokossowskiego o godz. 17; w Teatrze Miejskim 
przy ul. Grunwaldzkiej o godz. 16; w Szkole TPD przy ul. Pcsta- 
lozziego o godz. 17; w kinie „Capitol“ o godz. 16.30; w DOKP
0 godz. 15; w Gdańskich Technicznych Zakładach Naukowych o 
godz. 16; w Warsztatach PKP na Zawiślu o godz. 13.15; w świe­
tlicy Gazowni o godz. 16; w Politechnice o godz. 16; w UWG o 
godz. 15.15; w Szkole Podstawowej na Siankach o godz. 17; w 
Stoczni o godz. 15.15; w Domu Kultury na Pohulance o godz. 18; 
w Nowym Porcie w Szkole Podstawowej przy ul. Portowej o godz. 
16; w Zarządzie Portu w Wisło ujściu o godz. 16; w Brzeźnie w 
sali Darisza i na Orunii w Parowozowni Gdańsk-Południe o godz. 
16;w Fabryce Czekolady „Anglas“  o godz. 16; wr USP o godz. 16
1 w ZOB „Dairtion“ o godz. 16.

W GDYNI;
Na uroczysta akademię, organizowaną w dniu 23 bm. o godz. 

19 w Klubie TPPR przy ul. Wybickiego, złoży się m. in. przemó­
wienie przedstawiciela Marynarki Wojennej, a w części artystycz­
nej wystąpią zespoły świetlicowe gdyńskich zakładów pracy.

Oprócz akademii ogólnej w klubie odbędą się w dniu dzisiej­
szym uroczystości w poszczególnych kołach TPPR wszystkich za­
kładów pracy: w Centrali Rybnej Nr 1 ę godz. 16; w Stoczni Ry­
backiej o godz. 15.45, w b. „Portorobie“ o godz. 16, na Poczcie o 
godz. 15.30, w świetlicy MZKGG o godz. 16, w Olejarni „Union“ 
o godz. 15 oraz Morskich Zakładach Rybnych o godz. 16.15.

Główne.akademii» odbędą się w dniu jutrzejszym w sali Tea­
tru Wybrzeże o godz. 16, oraz na Grabówka w sali Urzędu Za­
trudnienia.

Ponadto w tym samym dniu Stocznia Gdyńska urządza uro­
czystości o godz. 16, Centrala Węglowa o godz. 15.15 oraz „Dal- 
mor“ o godz. 16. Kolejarze gdyńscy uczczą rocznicę założenia Ar­
mii Radzieckiej w dniu 25 bm., o godz. 16, na specjalnej akademii, 
zorganizowanej we własnej świetlicy przy ul. Jana z Kolna.

Na program poszczególnych akademii złożą się referaty oko­
licznościowe i programy artystyczne w wykonaniu zespołów świe­
tlicowych.

Postępowa młodzież świata tęczy się w walce
o pokój, demokrację i niezawisłość narodową

ŁÓDŹ. PAP. Z okazji dnia solidarności z młodzieżą krajdW 
kolonialnych odbyła się w Łodzi akademia centralna, na któ­
rą licznie przybyła młodzież robotnicza, szkolna i akademic­
ka.
„Dzień 21 lutego jest dniem 

walki młodzieży o  świat wol­
nych ludzi, o świat bratnich na 
rodów, • o trwały pokój i lepsze, 
szczęśliwsze życie“ — powiedział 
przewodniczący zarz. łódzkiego 
ZMP ob. Koperski, otwierając 
uroczystą akademię.

Sekretarz Zarz. Głównego 
ZMP ob. Rutkiewicz wygłosiła 
referat, poświęcony walce mło­
dzieży kolonialnej przeciwko u- 
ciskowi ze strony międzynaro­
dowego imperializmu.

Niezwykle entuzjastycznie po­
witane zostało przez zebranych u- 
kazanie się na trybunie przedsta­
wiciela młodzieży hinduskiej Ta- 
run-Bassu, który wskazał, że mło­
dzież w Indiach walczy o te same 
prawa, które młodzież Związku 
Radzieckiego, Polski i krajów de­
mokracji ludowej już osiągnęła. 
Są to prawa do ludzkiego.. ______ życia,

Polsce. W świetle faktów, wyłusz- do wolności i nauki. Mówca scha

200 proc. normy wykona Zdzisław Drzazgowski
z Gdańskiej Fabryki Urządzeń Techniczujjch

Załoga Gdańskiej Fabryki Urzą 
d/.eń Technicznych rozpoczęła dlii 
gofalowe współzawodnictwo, zobo 
wiązując się zwiększyć wykonanie 
normy produkcyjnej. Indywidual­
ne zobowiązanie powziął m. In. 
tow. ZDZISŁAW DRZAZGOW­
SKI, który oświadczył: „W OD­
POWIEDZI NA APEL PRZODU 
JĄCEGO GÓRNIKA 20B0W L). 
7 LJE SIE WYKONYWAĆ SY-

»TEMATYCZNIE 200»/« NOR­
MY, ZMNIEJSZAJĄC RÓWNO­
CZEŚNIE CZAS POSTOJU MA­
SZYN. Traktuję swoje zobowią­
zanie jako jeden z elementów wal 
ki o wykonanie planu 6-Ietniego 
i dlatego dołożę wszelkich sił, 
aby było ono wykonane“ . W ślad 
za nim poszli robotnicy: MAR­
KOWSKI. CHRODOWSKI. CE­
SARSKI. ZAGÓRSKI, KAMA I 
WIĘŁU INNYCH.

Ludność Formozy
wita układ radziecko~chiński

PEKIN PAP. — Wychodzące w dzieckie zadadzą 
Szanghaju dzienniki opublikowa- klęskę.

im druzgocącą

ły tekst oświadczenia przewodni 
czącej demokratycznej Ligi For­
mozy pani Se Siue-chun. Stwier­
dziła ona, że zawarcie układu ra- 
dziecko-chińskiego zwielokrotniło 
wspólne siły Związku Radziec­
kiego i Chin.

Gdyby jacykolwiek imperialiści 
usiłowali wtargnąć do Chin — 
oświadczyła Se Siue-chun — to
hiewatBüwi« .wody dyggfö j rastel .wyspy.“*

Po scharakteryzowaniu ekono­
micznego znaczenia układu dla 
Chin Se Siue-chun oświadczyła: 
„W imieniu ludności Formozy wy­
rażam swą radość w związku z 
podpisaniem układu radziecko- 
chińskiego. Zdajemy sobie sprawę 
z tego, że układ radziecko-chiński 
jest z ogromną korzyścią dla lud­
ności Formozy i w znacznej mie­
rze przyczyni sie do wyzwolenia

rakteryzował brutalne represje 
Anglików, stosowane wobec lud­
ności hinduskiej, oraz koszmarną 
nędzę tej ludności ,żyjącej w naj 
okropniejszych warunkach.

„Będziemy walczyć, dopóki nie 
zdobędziemy wolności dla naszego 
kraju“ —- zakończył Tarun-Bassu 
\v.iród długotrwałej manifestacji 
na cześć bohaterskich bojowni­
ków o wyzwolenie Indii.

Również serdecznie przyjęte zo­
stało przez zebranych przemówie­
nie przedstawiciela młodzieży viet 
namskiej Fang-Kong-minha, któ­
ry stwierdził, że wraz z młodzieżą 
innych państw kolonialnych mło­
dzież Vietnamu tworzy wspólnie 
front walki o niepodległość naro­
dową.

Uczestnicy akademii postanowili 
jednogłośnie przesłać do prezy­
dium Rady Ministrów Republiki 
Francuskiej ostry protest przeciw 
ko wydalaniu z terytorium Fran­
cji sekretarza Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej 
Berta Williamsa.

Orędzie Przewodniczącego Miądzynar. 
Zw iązku Studentów

PRAGA PAP. Przewodniczący 
Międzynarodowego Związku Stu­
dentów, inż. Grohman, wydał z o- 
kazji „Międzynarodowego Dnia 
Walki Przeciwko Kolonializmowi“ 
orędzie, w .którym w imieniu 3,5 
milionów studentów całego świata, 
zrzeszonych w Międzynarodowym 
Związku Studentów, pozdrawia 
młodzież studiującą w krajach ko­
lonialnych i zależnych.

Orędzie wzywa młodzież z Fran­
cji, Holandii, Anglii, USA i in­
nych krajów, by w dalszym ciągu

wyrażała swoją solidarność ze stu 
dentami krajów kolonialnych i na­
dal walczyła o zakończenie wojny 
w Vietnamie, Indonezji i na Mala­
jach.

Orędzie kończy się apelem do 
studentów całego świata, by wzmo 
gli walkę przeciwko uciskowi ko­
lonialnemu i wzięli udział w przy­
gotowaniach do II. światowego 
Kongresu Studentów.

List otwarty liii Erenburga
PRAGA PAP. Urzędujący w 

Pradze sekretariat Międzynarodo­
wego Związku Studentów otrzy­
mał list otwarty od znakomitego 
pisarza radzieckiego liii Erenbur­
ga, skierowany do studentów kra­
jów kolonialnych

Erenburg stwierdza w tym liś­
cie, że nie był w krajach kolonial­
nych, lecz sytuację młodzieży 
tych krajów poznał w stanie Ten- 
nesee, w amerykańskim Uniwersy 
tecie dla Murzynów.

Życzę studentom tego Uniwersy­
tetu — pisze Erenburg —• by nie 
tylko wykorzenili metody i środki 
ucisku rasowego, lecz by wycho­
wali i oświetlili swoich „białych“ 
współobywateli. Życzę „koloro­
wym“ nauczycielom, by zaszczepi­
li w białych dzieciach ideę postę­
pu i rozumu. Życzę „kolorowym“ 
uczonym, by wyleczyli z zaburzeń 
umysłowych wielkich i małych 
„białych“ Forrestalów.

Chiny wskazały drogę — pisze 
w zakończeniu Erenburg. — Na­
rody Afryki, Azji i Ameryki nie 
chcą być dłużej zerem dla bia­
łych drapieżców.

Ze względów technicz­
nych „ G ło s  M ło d y c h “ 

ukoi;« się 24 b. m.
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BBUTOPIA ELEKTRYCZNA
B t t ó m  p r z e s i a ł a  b y ć

(W  30-1 ecie powstania Państwowej Komisji Elektryfikacji Rosji)

BB

30 lat temu, 21 lutego 1920 r„ 
na wniosek wielkiego twórcy 
państwa radzieckiego — Lenina 
powstała Państwowa Komisja 
Elektryfikacji Rosji (w skrócie 
GOELRO). Do pracy w niej po­
wołano blisko 200 naj wybitniej 
szych uczonych. W wyniku dzia 
łalności komisji opracowany zo 
stał plan elektryfikacji Rosji. 
W- grudniu 1920 roku plan ten 
został zatwierdzony przez VIII 
Ogólnorosyjski Zjazd Rad.

Plan GOELRO nie ograniczał 
się wyłącznie do zagadnień bu­
dowania nowych elektrowni. Na 
podstawie badań naukowych 
zostały w nim określone drogi 
przebudowy socjalistycznej ca­
łej gospodarki narodowej kraju 
na bazie najdoskonalszej teehni 
ki z szerokim zastosowaniem 
energii elektrycznej.

OLBRZYMIE ZADANIE
Rosja przedrewolucyjna w 

dziedzinie elektryfikacji zajmo­
wała jedno z ostatnich miejsc 
w świecie. Ogólna produkcja 
energii elektrycznej w r. 1913 
sięgała zaledwie 2 miliardów ki 
lowatogodzin i ustępowała na­
wet tak małemu krajowi, jak 
Szwajcaria..

W r. 1920 produkcja energii 
elektrycznej była jeszcze- niższa, 
ponieważ pierwsza wojna świa­
towa, później zaś wojna domo­
wa i interwencja zagraniczna, 
zadały poważne straty elektro­
wniom.. I oto w owym trudnym

Stale powstają
nowe spółdzielnie produkcyjne

Od 15 do 20 lutego spośród wie­
lu zorganizowanych spółdzielni 
produkcyjnych Centrala Rolnicza 
Spółdzielni zarejestrowała już 45 
nowych spółdzielni. Pozostałe spół 
dzielnie -załatwiają formalności re 
jestracyjne i formalnie uznane zo­
staną w najbliższych dniach.

Największą ilość spółdzielni za­
rejestrowano w woj. szczecińskim, 
które posiada obecnie 43 zareje­
strowane gospodarstwa zespołowe.

okresie partia komunistyczna i 
rząd młodej Republiki Radziec­
kiej wysunęły w planie GOELRO 
olbrzymie zadanie: w ciągu jak 
najkrótszego czasu nie tylko o- 
siągnąć przedwojenny poziom 
produkcji przemysłowej, lecz 
znacznie go przekroczyć.

Bazą energetyczną przebudo­
wy gospodarki narodowej miam 
stać się 30 n o w y c h ,  w i e l ­
k i c h  e l e k t r o w n i ,  zapla­
nowanych przez GOELRO, ó o- 
gólnej mocy ponad 1,7 miliona 
kilowatów. Elektrownie te mia­
no zbudować w ciągu 10—15 lat.

Lenin i Stalin przywiązywali 
ogromną wagę do ’planu GOEL­
RO. Lenin nazwał plan ten dru 
gim programem partii komuni­
stycznej. Stalin określił plan 
GOELRO jako „mistrzowski 
szkic rzeczywiście jednolitego 
państwowego planu gospodar­
czego“ .
ZAGRANICA NAZYWA PLAN

„UTOPIĄ ELEKTRYCZNĄ“
Leninowsko-stalinowski plan 

elektryfikacji Rosji spotkał się w 
krajach kapitalistycznych z nie­
wiarą i ironią. Znany pisarz an­
gielski, autor powieści fantastycz­
nych Herbert Wells, który zwie­
dził Rosję w r. 1920, rozmawiał 
m. in i w tej sprawie z Leninem. 
W odpowiedzi na to, co Lenin 
mówił na temat planu elektryfi­
kacji, Wells ironicznie oświadczył, 
że plan ten jest „ u t o p i ą  e 1 e k- 
t r y c z n  ą“ . Lenin zaproponował 
Wellsowi, by po 10 latach znów 
przybył do Rosji i przekonał się. 
co w ciągu tego czasu zostanie 
zrobione.

Historia wykazała, jak głęboko 
słuszną była leninowska ocena 
wyższości planowego, socjalistycz­
nego systemu gospodarki, ocena 
twórczych sił ludu, wyzwolonego z 
ucisku kapitalistycznego.

Państwo w sposób planowy 
zwróciło ogromne zasoby gospo­
darcze w pierwszym rzędzie w 
kierunku rozwoju decydujących, 
najważniejszych gałęzi gospodar­
ki, od których zależał rozkwit ca­
łego kraju. Zasoby te stały się' 
źródłem forsownego budownictwa

Sukcesy gospodarki czechosłowackiej
w pierwszym roku planu 5-letniego

elektrowni i elektryfikacji pro­
dukcji przemysłowej.

Lenin i Stalin z niesłabnącym 
zainteresowaniem sprawdzali jak 
realizowany jest plan GOELRO i 
stale kierowali tą pracą.
NIE 30 A 42 POTĘŻNE ELEK­

TROWNIE
Wytężona praca nad wykona­

niem leninowsko-stalinowskiego 
planu elektryfikacji uwieńczona 
została całkowitym sukcesem. W 
ciągu 10 lat plan GOELRO został 
nie tylko wykonany, lecz przekro­
czony. Zamiast zaplanowanych 30 
wielkich elektrowni, zbudowano 
42. W ich liczbie także potężne 
elektrownie jak dnieprowska, zu- 
jewska, Czelabińska, kuźniecka, 
kaszyrska, szterowska, gorkowska. 
Wraz ze wzrostem elektryfikacji 
szybko rosły wszystkie gałęzie 
produkcji przemysłowej: hutnic­
two, wydobycie węgla, budowa 
maszyn, przemysł chemiczny i in. 
Już w r. 1934 przemysł radziecki 
dawał trzy razy więcej produkcji 
niż Rosja przedrewolucyjna. To 
co było nakreślone w planie 
GOELRO zostało znacznie prze­
kroczone.

Było to wspaniałe zwycięstwo 
planowania socjalistycznego.

PIERWSZE MIEJSCE 
W ŚWIECIE

Opierając się na osiągniętych 
sukcesach, państwo radzieckie i 
nadal przywiązywało wielką wa 
gę do elektryfikacji kraju. W la­
tach pięciolatek stalinowskich 
tempo eletryfikacji jeszcze bar­
dziej wzrosło. Do r. 1940 ilość po 
tężnych eletrowni powiększyła 
się pięciokrotnie w  porównaniu z 
zadaniami planu GOELRO. Współ 
czynnik, zelektryfikowania produk 
cji przemysłowej w  Związku Ra 
dzieckim już w r. 1936 osiągnął 
81 proc. i tym samym ZSRR za- 
jal pierwsze miejsce w świecie, 
wyprzedzając nie tylko wszystkie 
kraje europejskie, lecz również 
Stany Zjednoczone. Do r. 1941 
mcc wszystkich elektrowni ZSRR 
zwiększyła się prawie dziesięcio­
krotnie w porównaniu z Rosją 
carską, a produkcja energii elek 
trycznej — 26-krotnie.

Powojenny plan pięcioletni „ po 
stawił przed energetykami ra­
dzieckimi ’ jćsżeze /'hardziej":' gi­
gantyczne zadania: w ciągu pię­
ciu lat powiększyć moc elektro­
wni o i i ,7 milionów kilowatów,

już w październiku 1949 r. śred­
nia produkcja energii elektrycz­
nej na dobę osiągnęła poziom 
przewidziany w planie na rok 
1850.

W okresie powojennym Zwią­
zek Radziecki nie tylko odbudo­
wał ogromne ilości elektrowni 
zniszczonych przez najeźdźców 
hitlerowskich, lecz zbudował rów 
nież szereg nowych. W ich licz­
bie jest np. farchadzka elektrow 
nia wodna w Uzbekistanie; która 
pod względem swej mocy prze­
wyższa wiele innych potężnych 
elektrowni. .

Radzieccy energetycy mają pra 
wo być dumni ze swego wielkie­
go wkładu, jaki wnieśli w teorię 
i metody produkcji urządzeń i :n 
stałacji energetycznych. W fabry 
kach radzieckich po raz pierwszy 
na świecie zbudowane zostały 
turbogeneratory o mocy 100.000 
kilowatów dające 3.000 obrotów 
na minutę. W okresie pięciolatki 
powojennej radzieccy budowni­
czowie maszyn zorganizowali se­
ryjną produkcję turbin i kotłów, 
wytrzymujących ciśnienie pary 
do 100 atmosfer.

Lenin mówił, że komunizm — 
to władza rad plus elektryfika­
cja całego kraju. Realizując te 
nakazy Lenina, naród radziecki 
osiąga i osiągać będzie coraz to 
nowe sukcesy w dziedzinie elek 
tryfikacji ZSRR.

M. ROMANOW

Badanie lojalności

Naród węgierski karze zdrajców i sabotażystów
Wyrok uj procesie budapeszteńskim

BUDAPESZT. PAP. Trybunał 
Karny w Budapeszcie ogłosił dnia 
21 lutego o godzinie 12-tej w po 
ludnie sentencję wyroku w spra­
wie bandy szpiegów, i sabotaży- 
stów — Geigera i innych.
* Na mocy wyjaśnień samych 
oskarżonych, zeznań świadków o

raz ujawnionych w toku procesu j oskarżony Vogeler jest winien 
dowodów rzeczowych trybunał zbrodni szpiegostwa i sabotażu 
ustalił, że oskarżony Geiger wi- I gospodarczego, że oskarżony San 
nien jest zbrodni zdrady stanu i 
sabotażu gospodarczego, że oskar

■ ders i-st winien zbrodni szpie­
gostwa oraz sabotażu gospodar-

żony Rado jest winien zbrodni 
zdrady stanu, sabotażu i naduży­
cia stanowiska urzędowego, że

Postępowa opinia świata protestuje
przeciwko szykanom  w ładz francuskich  
i i o & e e  J .  ł b W i f l f l i ś o

PRAGA. Państwowy Urząd Sta I życiowej świata pracy wyraża się j P*"0dukcję energii powiększyć o
tystyczny Czechosłowackiej Repu 
bliki Ludowej opublikował wyniki 
wykonania planu gospodarczego 
Czechosłowacji w r. 1949, tj. I. ro­
ku planu 5-letniego.

Przemysł czechosłowacki wyko­
nał plan przewidywany na r. 1949 
w 102 proc. Poziom produkcji prze 

• myślowej wzrósł w porównaniu z 
r. 1948 o 8 proc., a w porównaniu 
z poziomem przedwojennym o 11,5 
proc. Produkcja środków produk­
cji wzrosła w porównaniu z po­
ziomem przedwojennym o ponad 
40 proc. W porównaniu z r. 1948 
wydajność pracy w przemyśle 
wzrosła o 3,5 proc. i przewyższy­
ła znacznie poziom przedwojen­
ny.

Wzrósł także ogólny poziom pro­
dukcji rolnej. Plan dostaw, arty­
kułów rolnych dla państwa wy­
konany został z nadwyżką.

Komunikat Państwowego Urzę­
du Planowania podkreśla, że w 
wyniku pomyślnego wykonania 
planu pierwszego roku 5-łatki — 
co' stało się możliwe dzięki stałej 
pomocy Związku Radzieckiego i 
ekonomicznej współpracy z kraja­
mi demokracji ludowej — podniósł 
się poziom życia czechosłowackich 
mas pracujących. Wzrost stopy

Dokerzy francuscy
walczą o polio/

GENEWA PAP. Z Paryża dono­
szą. — W związku z tym, że do­
kerzy w porcie La Pallice odmó­
wili załadowania statku „Auray“ 
materiałem wojennym, przeznaczo 
nym dla francuskich wojsk, to­
czących wojnę w Vietnamie, znacz 
ne siły policyjne zajęły port. Ła­
dowaniem broni zajmuje się woj­
sko. Port czyni wrażenie oblężo­
nego miasta. Wszelki ruch koło­
wy został wstrzymany.

Dokerzy, którzy odmówili za­
ładowania statku „Auray“ przy­
stąpili do strajku na znak prote­
stu przeciwko okupowaniu portu 
przez policję. W ten sposób unie­
możliwione zostało załadowanie 
innych statków, zakotwiczonych w 
porcie.

21 bm. odbył się w La Pallice 
imponujący wiec ludności pod ha­
słem zaprzestania wojny z Viet­
namern i utworzenia rządu jed­
ności demokratycznej,

we wzroście zarobków i w zwięk-j ,0 Proc. w porównaniu z r 1940 
szeniu popytu na artykuły spożyw * doprowadzić ją w r. l.jaO do
cze oraz we wzroście sprzedaży 
artykułów przemysłowych.

82 miliardów kilowatogodzin. Nie
ulega wątpliwości, że zadanie to 
będzie przekroczone, ponieważ

GENEWA PAP. Z Paryża do­
noszą: 1

W związku z zarządzeniem 
władz francuskich, aby sekretarz 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej — Herbert Wil­
liams opuścił Francję w ciągu 48

Spójrzmy w  oczy teraźniejszości
(Anglia w przededniu wyborów do parlamentu)

W przededniu wyborów do par­
lamentu angielskiego nasuwa się 
— siłą rzeczy,— pytanie jak wy­
gląda sytuacja Anglii w chwili o- 
becnej.

Poprzednie wybory przeprowa­
dzone w łipcu 1945 x-. odbyły się 
wkrótce po rozgromieniu hitlerow 
skieh Niemiec, w okresie obrad 
Konferencji Poczdamskiej. W wy­
borach odnieśli zwycięstwo labou­
rzyści, którzy zatytułowali szum­
nie swój manifest wyborczy: 
„Spójrzmy w oczy przyszłości“. 
Manifest ten zawierał obietnice, 
w które uwierzył wyborca angiel­
ski.

Ówczesna „przyszłość“ stała się 
teraźniejszością. Najwyższy czas 
spojrzeć w oczy tej teraźniejszoś­
ci, zestawić ją z zapowiedziami 
labourzystów

Nie ma potrzeby dowodzić, że 
ta teraźniejszość nie ma nic współ 
nego z obiecywaną przez labon- 
rzystów „przyszłością“ . Jest to 
fakt aż nazbyt oczywisty.

Z czego wynikła taka sytuacja? 
Jak wyglądałyby sprawy w An­
glii .gdyby labourzyści dotrzymali 
swych obietnic przedwyborczych? 
Program ich głosił przecież: *„La- 
bourzyści uważają za swój świę­
ty obowiązek zapewnienie narodo­
wi dobrobytu...“ „Kraj pragnie 
żywności, pracy i mieszkań; a 
przy tym pragnie dobrego poży­
wienia w dostatecznej ilości, uży­
tecznego zajęcia dla wszystkich 
zdolnych do pracy i nowoczesnych, 
wygodnych domów...“

A dalej: „Istnieją jednak pew­
ne wolności, których labourzyści 
nie będą tolerować, jako to: wol­
ność wyzysku człowieka przez 
człowieka, wolność płacenia nis­
kiego wynagrodzenia za pracę i 
śrubowanie cen w celu bogacenia 
się...“  „Zapewni się wysoką siłę 
nabywczą przez wprowadzenie wy­
sokich płac, ubezpieczeń społecz­
nych i progresywnego systemu po 
datkowego...“

Tak oto głosił program. A w 
rzeczywistości?

.W rzeczywistości widzimy nie­

kończące się trudności aprowiza- 
cyjne, bezrobocie i groźbę dalsze­
go jego wzrostu, zaniechanie ak­
cji budowy mieszkań

W rzeczywistości obserwujemy 
gwałtowną zniżkę realnych płac w 
wyniku ich „zamrożenia“ pomimo 
dewaluacji funta, która automa­
tycznie spowodowała znaczną 
zwyżkę cen. W rzeczywistości wi­
dzimy wzmożenie wyzysku i ros­
nące do astronomicznych rozrnia- 
1'ów'dochody monopoli.

Labourzyści nie wyzwolili na­
rodu angielskiego spod jarzma 
wyzysku, przeciwnie naród ten u- 
gina się pod podwójnym brzemie­
niem ucisku, albowiem kraj cały 
znajduje się obecnie w kleszczach 
lichwiarskiego planu Marshalla, 
przy pomocy którego Wall Street 
dyktuje swą wolę Anglii i innym 
kraj om zmarshalłizowanym.

Anglia coraz bardziej upodab­
nia się do 49 stanu USA. Fakt ten 
występuje ze szczególną wyrazis­
tością w dziedzinie angielskiej po­
lityki zagranicznej.

Pi'zeeiwstawiając swój program 
programowi Chui-chilla, labou­
rzyści kładli szczególny nacisk na 
utrzymanie przyjaznych stosun­
ków, ze Związkiem Radzieckim. 
„...Nie należy zapominać — pisali 
oni, że w latach poprzedzających 
wojnę, torysi (konserwatyści) tak

ropie. Najsurowszym wyrokiem 
wydanym na tę politykę, jest jej 
pełna aprobata przez samego 
Churchilla!

W imię tej polityki Anglia nie 
zawahała się poświęcić swej su­
werenności narodowej, w imię tej 
polityki przekształciła się w sate­
litę amerykańskiego.

Tak wygląda teraźniejszość. I 
żadna demagogia nie zdoła jej za­
maskować

A może w obecnym programie 
wyborczym labourzyści wyrzekają 
się swej zgubnej polityki? Bynaj­
mniej ! Stoją na dawnym stano­
wisku. I nie jest kwestią przypad 
ku, że nawet reakcyjna gazeta 
„Observer“ nie może doszukać się 
żadnej zasadniczej różnicy mię­
dzy programami wszystkich trzech 
partii burżuazyjnych. — Bo prze­
cież programy wyborcze konser­
watystów i liberałów polegają 
również na ofensywie przeciwko 
stopie życiowej i demokratycznym 
swobodom mas pracujących — w 
dziedzinie polityki wewnętrznej, 
na dalszym przygotowaniu agresji 
— w dziedzinie polityki zagra­
nicznej.

Wszystkie trzy partie — kon­
serwatywna, labourzystowska i 
liberalna ukrywają przed narodem 
prawdę. Prawdę tę wypowiada 
bez ogródek Komunistyczna Par-

obawiali się Rosji, że zaprzepaś-j tia Anglii — jedyna partia, która
ciii. możliwość nawiązania współ­
pracy, która mogłaby zapobiec 
wojnie“ .

Tyle program. A rzeczywistość? 
W rzeczywistości labourzyści pro­
wadzili i prowadzą politykę Chur­
chilla —- podżegacza wojennego 
Nr 1. Wespół z amerykańskimi 
kołami rządzącymi, w charakterze 
„młodszego partnera“ — prowa­
dzą politykę agresji i rozpętania 
nowej wojny Z pominięciem ONZ 
zmontowali oni agresywny sojusz 
wojskowy pod nazwą paktu at­
lantyckiego rozbili jedność Nie­
miec w celu przekształcenia mario­
netkowego państwa zaehodnio- 
niemieekiego w nowy rezerwat fa­
szyzmu, w ognisko agresji w Eu-

wysuwa program walki o pokój, 
walki przeciwko kryzysowi, walki 
o lepszą przyszłość narodu angiel­
skiego.

W warunkach demokracji bur- 
żuazyjnej wyrażenie prawdziwej 
woli narodu jest niemożliwe. Wie o

godzin. — do francuskiego Minis­
terstwa Spraw Wewnętrznych i 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych napływają liczne delegacje 
organizacji demokratycznych, któ­
re zgłaszają swój protest przeciw­
ko powyższemu zarządzeniu.

Delegacje protestacyjne wysła­
ły m. in.: Unia Młodzieży Repu­
blikańskiej Francji, światowa De­
mokratyczna Federacja Kobiet, 
Bojownicy o Wolność i Pokój, 
GGT, oi’ganizacje studentów wyż­
szych uczelni oraz inne organiza­
cje młodzieżowe, kobiece i związ­
kowe.

Napłynęły również depesze pro­
testacyjne od młodzieży węgiers­
kiej, oraz od młodzieżowych orga­
nizacji rumuńskich i angielskich.

czego, że oskarżony Domokos jest 
winien zbrodni zdrady stanu oraz 
sabotażu gospodarczego, że oskar 
żeni dr. Justh i Doery winni są 
zbrodni zdrady stanu i pouwzglę 
dnieniu całokształtu okoliczności 
skazał:

Oskarżonego Geigera — na
karę śmierci, . Rado-----na karę
śmierci, yógelera — na 15 lat 
więzienia, Sandersa. — na 13 lat 
więzienia, Dómókósa — na 10 lat 
więzienia,. Just&a — na 10 łat 
więzienia, Doery — na 5 lat wię­
zienia.

Ponadto trybunał orzekł w sto 
sunl.u do oskarżonych: Obywate­
la amerykańskiego Vogelera i o- 
bywatela angielskiego Sandersa 
— przepadek całego ićh mienia, 
znajdującego się na terytorium 
Węgier oraz p0 odbyciu kary 
więzienia — deportację z Węgier 
bez prawa powrotu.
_ W _ stosunku do pozostałych o- 

skarżonych, obywateli węgier­
skich — sąd orzekł utratę praw 
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych oraz przepa­
dek całego ich mienia.

Nowa forma współzawodnictwa pracy
zainicjowana w budownictwie

WARSZAWA. PAP. Znany ra­
cjonalizator, inicjator systemu 
trójkowego — Michał Krajew­
ski —- obecnie główny inspektor 
usprawnień budownictwa, zaini 
cjował nowy typ współzawodni­
ctwa pracy w budownictwie — 
współzawodnictwo o tytuł naj­
lepszego zespołu budowlanego 
w Polsce.

Współzawodnictwo o tytuł naj 
lepszego zespołu budowlanego 
prowadzone będzie od 1. 3. do 
do 30. 6. br.

Oceny wyników uzyskanych 
przez poszczególne załogi, do­
kona specjalna komisja złożo­
na z przedstawicieli KC PZPR, 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych, Ministerstwa Budów 
nictwa oraz Zarządu Gł. Zw.

Zaw. Pracowników Budowlanych
i Ceramiki i pokrewnych zawo­
dów.

Zmiany w zarządzie
C. R. S. „Samopomoc Chłopska“

WARSZAWA PAP. W związku Z 
powołaniem przez Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej do prac w Komitecie Central­
nym — dotychczasowy prezes Cen­
trali Rolniczej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" — pos. Edmund 
Pszezółkowski zrezygnował ze stano­
wiska prezesa C.R.S.

Jednocześnie prezydium Rady Nad­
zorczej powołało dotychczasowych 
członków Zarządu CRS Tadeusza Jań­
czyka i Bronisława Warownego na 
wiceprezesa zarządu. Kierownictwo 
działalnością zarządu CRS prezydium 
Rady powierzyło wiceprezesowi T. 
Jańczykowi.

W S P Ó Ł Z A W O D N I C T W O
spółdzielni produkcyjnych zapoczątkowane
Chłopi pow. nyskiego rzucili wezwanie

KATOWICE PAP. Na wielkiej 
naradzie aktywu 25 spółdzielni 
produkcyjnych powiatu nyskiego

tym doskonale  ̂partia komunistycz , podjęto długofalowe zobowiązania,
na. Mimo to jednak walczy o to, 
aby głos prostych łudzi dobiegi do 
uszu wszystkich, aby zadźwięczał 
jak groźna zapowiedź, że naród 
angielski nie pójdzie drogą nowych 
awantur imperialistycznych, na 

' którą starają się go pchnąć trzy -

rzucając jednocześnie wezwanie 
wszystkim istniejącym na terenie 
kraju spółdzielniom produkcyjnym 
do podjęcia współzawodnictwa.

Chłopi zabowiązują się w pow­
ziętej uchwale, w celu rozszerze­
nia bazy paszowej dla bydła oraz 

partie burżuazji angielskiej, wy- j dla poprawy struktury gleby pro- 
konujące bez szemrania wolę nie; wadzić, w gospodarowaniu płodo- 
tylko City, lecz i Wall Street. | zmian trawopolny, opierając się 
----------- ---------- J. WIKTORÓW na długoletnich . doświadczeniach

radzieckiego uczonego, prof. Wi- 
liamsa. Chłopi zobowiązali się w 
ciągu br. założyć w każdej spół­
dzielni produkcyjnej pryzmy kom 
postowe i używać do siewu wy­
łącznie zbóż kwalifikowanych i 
jednogatunkowych. Ponadto zobo­
wiązali się do pogłębienia dyscy­
pliny pracy, do gospodarowania 
w sposób jak najoszczędniejszy, 
do rozwijania współzawodnictwa 
pomiędzy »grupami w poszczegól­
nych spółdzielniach oraz do współ 
zawodnictwa pomiędzy spółdziel­
niami.
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Armia Radziecka -  wyzwolicielka ludów Przeciwko wichrzycielstwu i łamaniu praw Polski Ludowej

7 listopada 1917 roku robot­
nicy piptrogradcy zwycięstwem 
w Rewolucji Październikowej 
rozpoczęli nową erę rozwoju 
ludzkości, epokę upadku kapi­
talizmu i zwycięskich rewoiu-

Ormian, Tadżyków i Kozaków, 
Uzbeków i Tunguzów.

Armia Czerwona dławiąc inter­
wencję, nie dopuściła do restau­
racji imperializmu w Rosji, a więc 
jednocześnie zlikwidowała raz na

e j i proletariackich — epokę so zawsze groźbę śmiertelną dla są 
ejalizmu. I siednkli narodów, umożliwiła

Dzień 28 stycznia 1918 roku, i swym zwycięstwem uzyskanie nie 
kiedy Włodzimierz Lenin pod- j podległości przez naród polski i 
pisał dekret o utworzeniu 10- i fiński, usunęła groźbę, wiszącą 
botniczo-chłopskiej Armii Cz*r nad ludami Azji.
wonej, dał tej nowej epoce ar­
mię nowego typu.
Kraj Rad — otrzymał godną 

siebie siłę zbrojną, przygotowa 
ną do wypełnienia historycz­
nych zadań — obrony i utrwa­
lenia zdobyczy rewolucji.

Armia Radziecka jest dziś w 
oczach polskiego chłopa, węgier 
skiej tkaczki, bułgarskiego pa­
sterza, francuskiego robotnika 
portowego, chilijskiego poety, 
tragarza nowojorskiego, kanton 
skiego kulisa — armią - wj'zwo 
licielką ludów. Historyczne do­
świadczenie wykazało prostym 
ludziom całego świata, że Ar­
mia Radziecka to pierwsza w hi 
storii armia pokoju, wychowa­
na „w duchu internacjonaliz­
mu, w duchu szacunku dla in­
nych narodów, w duchu miłości 
i szacunku dla robotników wszy 
stkich krajów, w duchu zacho­
wania i utrwalenia pokoju mię 
dzy narodami“ . f Stalin).

Armia Radziecka pod génial 
nym stalinowskim kierownic­
twem wykazała, iż zasady te 
potrafi nieugięcie i  z żelazną 
konsekwencją wprowadzić w 
życie, niosąc ludom świata wol 
ność i prawo do budowania 
życia, wolnego od koszmaru 
imperializmu.

I,
Pod Narwą i Pskowem zatrzy­

mana została 23 lutego 1918, 
ofensywni wojsk imperializmu nie­
mieckiego na serce rewolucji — 
Piotrograd. Zbrojne ramię rewo­
lucji zadało pierwszy cios wro­
gowi.

Ale zwycięstwo to było począt­
kiem długich, śmiertelnych zma-1
rań. Pod kierownictwem reakcjo-

Paraliżując i rozbijając pochód 
najciemniejszych, antyludowych 
sił reakcji na Kijów, zmuszając 
do ucieczki późniejszego „boha­
tera“ szosy z&leszczyckiej Rydza- 
śmigłego Armia Czerwona nio­
sła wolność narodowi polskiemu.

Rozumieli to przodujący syno­
wie narodu — polska klasa robot­
nicza i powstała w tym czasie 
Komunistyczna Partia Polski, to­
cząc walkę o przerwanie wojny 
bratobójczej.

Rozumieli to bohaterzy pułku 
czerwonogwardyjskiego „War­
szawa“ i inni Polacy, którzy za­
pisali się jako bohaterzy swą 
krwią na kartach historii wojny 
domowej, zakładając fundament 
pod przyszłe', nierozerwalne," kla­
sowe braterstwo broni Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego, 

j Interwencja ujawniła potencjal- 
I ną słabość wszelkich prób impe- 
j rialistycznej agresji przeciw 
I ZSRR — który klasa robotnicza 
świata uznała za swą ojczyznę. 
Na tyłach armii interwencyjnych 
działała klasa robotnicza. Andre 
Marty, dziś jeden z sekretarzy 
Komunistycznej Partii Francji, 
organizuje bunt marynarzy na 
Morzu Czarnym. W krajach in­
terwentów stają fabryki zbroje­
niowe, robotnicy portowi nie chcą 
ładować broni, marynarze odma­
wiają transportów.

Interwencja załamała się rów­
nież i dlatego, że toczyć wojnę 
przeciw ZSRR 
razem toczyć wojnę 
własnemu narodowi.
Warto przypomnieć, ż.e Winston 

Churchill, niesławny organizator in 
terwencji, 25 lat później, w zimie 
1945 r., skomlał u Stalina na Krem

sieżenie wrogów ludzkości oddało anty amerykańskiej i ludożerczej 
na żer Czechosłowację. | ustawy Tafta-Hartièya.

Na Związek Radziecki i jego Ar | Imperializm poniósł w drugiej 
mię od 30 już lat potrzyły, jako ' wojnie klęskę nie tylko dlatego, 
na ostoję wolności, przodujące za- j że poniósł ją faszyzm, jego pies 
stępy klasy robotniczej świata. ) łańcuchowy. Również i nic dla 

W czasie, drugiej wojny świa !
ludzkość przekonała 1towej cala 

się o tym, że Armia Czerwona, 
pierwsza w dziejach armia dyk­
tatury proletariatu — .¡est armią 
—- wyzwolicielką ludów. Na tym 
m. in. polega historyczne zwy­
cięstwo klasy robotniczej i za­
razem nowa klęska imperializmu.

Gdy 21 czerwca 1941 roku speł 
niły śię pielęgnowane przez dłu­
gie lata bezsilnej nienawiści ma­
rzenia Churchillów i Dullesów, 
gdy najpotężniejsza armia świata
kapitalistycznego runęła na Zwią-

tego tylko, że wyłom zwiększył 
się o kraje demokracji ludowej, 
Chiny, Vietnam i Demokratycz­
na. Republikę Niemiecką. Wyra­
zem klęski imperializmu są set­
ki milionów przyjaciół Związku 
Radzieckiego i jego Armii w kra 
jaeh kapitalistycznych i kolo­
nialnych.
Thorez, Togliatti i inni przy­

wódcy rosnących z dniem każ­
dym w siły partii komunistycz­
nych zachodniej Europy twardo 
oświadczyli, że ich narody na woj 
nę przeciw ZSRR nie pójdą. Wo-

zek Radziecki — nie napotkała 
ona na papierowe tanki, o których 
łgała dziesiątki lat propaganda 
kapitalistyczna. Napotkała ona 
na wolę walki aż do zwycięstwa, 
popartą przodującą techniką. •

3 października 1941 roku ludo-

bec tych oświadczeń bezsilne, sta-
ją się spiski uczniów i naśladow­
ców Churchilla, wyłysiałego w po­
rażkach, zadawanych jnu przez 
obóz pokoju. -

Odmawiają wyładowania broni 
dokerzy Londynu, Havru, Osten­
dy, Amsterdamu, Genui! Strajku-

żerca- — Hitler oświadczył: „Dzjś j ją robotnicy przemysłu zbrojenio- 
mogę Wam powiedzieć, że wróg j  wego, górnicy, kolejarze!
■jest- złamany i nigdy się już nie J Obok Armii Radzieckiej stoją 
podniesie. Od Ą8 godzin trwa  ód-; na straży pokoju, ucząc się na jej 
yantyczna operacja, która os ta-' doświadczeniach armie ; krajów 
tecznie zakończy wojnę“ . J demokracji ludowej i opromienio-

Te słpwa, na szczęście dla ludz " na sławą niedawnych zwycięstw 
kości, nie sprawdziły się. Podob- \ Armia Chińska 
nie, jak nie sprawdziły się 22 la- j „Czy mogą być jakiekolwiek 
ta przedtem równie chełpliwe i i wątpliwości, że jeżeli imperialiści 
równie kłamliwe słowa Churchilla, j rozpętają trzecią wojnę świato- 

Armia Radziecka pod genial- i wą, to wojna ta stanie się już mo- 
nym dowództwem Stalina wytrzy [ gilą nie poszczególnych krajów 
mała okres przejściowych sukee- , kapitalistycznych, lecz całego ka-

Ludzie pracy o biskupie Kowalskim
Postępowanie biskupa Kowalskiego w stosunku do księży

przeciwko złodziej -patriotów, którzy wystąpili publicznie 
stwom w byłym „Caritasie“ nić̂  zaskoczyło mnie wcale, o- 
chodzę z Pelplina. Mieszkałem tam długi eza,s i widziałem, 
jak żyje ks. biskup i jak żyją jego bliźni, _ robotnicy zdobi  
kościelnych. Od dawna więc ja sam jak i mm mmszkanc? 
Pelplina i okolicy znałem moralne oblicze biskupa Kowal­
skiego. Jednakże po ostatnich wypadkach -widzę, ze me 
ceniałem całej wrogości ks. biskupa do ludu. , , .

Biskup Kowalski wyraźnie naruszył dekret o womosci 
sumienia i wyznania, stosując nacisk i represje stosunku 
do uczciwych księży: Oznacza to, ze z całym cymzmem u- 
dzielił moralnego poparcia wszystkim złodziejom, nraiwei 
santom i wrogom Polski Ludowej z byłego zarządu „Carita­
su“ . Biskup Kowalski liczy widocznie na to, ze m-y robotnicy 
pozwolimy sobie wydrzeć wywalczone w trudzie nemoKra- 
tyczne zdobycze i że będziemy tolerować średniowieczne me­
tody represji i szantażu. Ale ks. biskup się przeliczył. Vt oliiy 
naród z całą bezwzględnością potrafi przeciwstawić się tym 
pFóbom, ukrócić wichrzycielstwo i wszelką wrogą działalność 
polityków w fioletach.

JAN MIGA
robotnik Zakł. Przem. Tłuszcz. „Amada“ w Gdańsku.

początkowej przewagi wre- ; pitalizmu światowego?* mówił

przeciw

, lu o .ofensywę, o pomoc Armii
1 podżegacza wojennego : Radzieckiej dla wojsk anglo-ame- 

u instóna Churchilla, w interwen- j j-ypańskich, które dobijany i nie-
cji spisku międzynarodowego im­
perializmu przeciw rewolucji, u- 
dział wzięło 14 państw i siły 
krwawej reakcji wewnętrznej — 
Krasnow, Denikin, Judenicz, Koł- 
czak, Wrangel i inni.

W ciężkiej, trzyletniej walce 
Armia Czerwona, rosnąca w siiy i 
doświadczenie bojowe, kierowana 
przez nowe, rewolucyjne kadry, 

. mając za sobą zaplecze, jn-ze- 
kształcone pod kierownictwem 
bolszewików w obóz wojenny, 
przezwyciężyła wszelkie trudno­
ści. Ocalając rewolucję, obroniła 
tym samym od nowych kajdan lu 
dy całego kraju Tiad — Ukraiń­
ców, Białorusinów, Gruzinów i

mai bezsilny już wróg potrafił 
zatrzasnąć w matni w Ardenach. 
Jak wiemy, działo się to pod ko-, 
nieć drugiej* wojny światowej, u- 
planowanej jako kolejny etap 
spisku imperializmu przeciw ZSRR 
nie bez aktywnego udziału tegoż 
Churchilla.

Nieubłagana jest dla Churchil­
lów logika historii...

ga i mieląc jego siły w młynie 
stalinowskiej obrony gromadziła 
siły dla zwycięstwa.

Nie ma bowiem dość siły żad­
na armia świata kapitalistyczne­
go, by pokonać armię, w której 

 ̂ czyn 28 panfiłowców pod Moskwą 
to znaczy za- łest odosobniony, gdyż zrodzi 

ła go idea najwznioślejsza w dzie 
jach ludzkości. Grupa ta pod do­
wództwem oficera politycznego —  
komunisty Dijewa zniszczyła dwa 
dzieścia ldlka czołgów pod Mos­
kwą. Zginęli wszyscy, ale atak 
czołgów został zatrzymany. Le­
gendarni panfiłowcy, jak cala 
Armia Radziecka walczyli nat­
chnieni słowami Stalina: *

„Patrzy na was cały świat, 
jako na siłę, zdolną zniszczyć 
grabieżcze kadry najeźdźców nie 
mieckich. Patrzą na was ujarz­
mione narody Europy, jęczące 
pod jarzmem niemieckich na­
jeźdźców, jako na swych oswo- 
bodzicieli.

tow. Malenków w 32 rocznicę Re­
wolucji Październikowej.

Jutro masy pracujące wszyst­
kich krajów kuli ziemskiej świę­
cić będą 32 rocznicę Armii Ra­
dzieckiej na radość prostym lu­
dziom całego świata, na strach 
wrogom ludzkości — anglo-ame- 
rykańskim podżegaczom wojen-

ir.

ARMIA RADZIECKA. ARMIA 
— WYZWOLICIELKA LUDÓW. 
ARMIA LENINA — STALINA 
JEST NIEZWYCIĘŻONA!

Ludwik Krasucki

Gdv dowiedziałem się o tych .wszystkich złodziejstwach, 
którę miały miejsce w „Caritasie“ , oburzyło mnie to do ży­
wego. a  teraz jak jeszcze wyszło, ze w to wszystko był iow - 
nłeż zamieszany biskup Kowalski 1 że się później mścił na 
księżach, którzy na wezwanie rządu chcą zrobić porządek 
w ‘'„Caritasie“ to już po prostu nie mani słów na okre­
ślenie postępowania biskupa. Rozumiem tylko, ze jak 
ktoś sam mieszka w pałacu i z całym spokojem patrzy jak 
się obok niego ludzie gnieżdżą w ohydnych norach, to takt 
człowiek nie ma za grosz sumienia. Takie postępowanie zna­
mionuje wrogów ludu i naszej ludowej ojczyzny.

Dobrze, że się władze tym wszystkim zajęły i ze szkodli­
wej działalności biskupa Kowalskiego położony został kres. 
Taka jest zgodna opinia wszystkich uczciwych ludzi pracy
"  P0,SCe- WŁADYSŁAW SOWIŃSKI

robotnik Stoczni Gdańskiej.
» * ’ .*

Jestem wierzącym katolikiem i chciałbym, żeby stosunki 
między kościołem a państwem były uregulowane. Wiem tak­
że, że rząd nasz konsekwentnie do tego zmierza i pragnie za­
łatwić wszystkie sprawy po myśli wierzących obywateli w 
Polsce. Dotychczas się dziwiłem, dlaczego jakoś z tego mc 
nie wychodzi. Ale teraz to Juz rozumiem, że jak w episkopa­
cie rządza tacy ludzie jak biskup Kowalski, to wszystko zro­
bią żeby tylko przeszkodzić porozumieniu. Całe postępowa­
nie’ biskupa Kowalskiego to tylko wichrzenie i mącenie, zwy­
kła robota na szkodę państwa i ludzi pracy, którzy wysiłkiem 
swoim budują lepszą przyszłość kraju. .

Przebrała się przecież miarka. Bardzo się cieszę, ze władze 
wkroczyły w te sprawy i wrogom ludu, takim jak biskup Ko­
walski, odebrały możność dalszego uprawiania reakcyjnej

P° iityki* ALOJZY KREFT
stolarz Warsztatów PKP na Zawisu).

Warszawa — miasto Chopina
( W  140-LECIE URODZIN)

Ostatnią wolą umierającego z | młodego Chopina 
dala od Ojczyzny w Paryżu, ge-| do domu jego ojca Mikołaja, nau- 
niusza naszej narodowej muzyki j czyciela prywatnego, a potem „ko-

Przypadła wam w udziale i było, aby jego serce przewieziono 
w ielka misja wyzwolenia. Bądź- i do Warszawy i w jej murach zło­
cie godni tej misji“ . j żono na wieczny spoczynek. Ten

Druga wojna światowa' przygo Armia Radziecka, armia prole- powszechnie dziś znany fakt naj- 
towana została przez imperiali- furiackiego internacjonalizmu, wy j doskonalej określa śtosi
stów bardzo starannie. Ofiarowa­
no na pożarcie faszyzmowi Hisz­
panię, Abisynię, Austrię, Alba­
nię. ~

! ALEKSANDER BEZYMIEŃSKI \

tosunek Fry
konała to swoje historyczne zada- j deryka Chopina do Warszawy, 
nie. Opuszczając włlistopadzie 1830

Finlandia, Rumunia, Polska, I r?ku Warszawę, i Polskę, był Cho- 
Potem monachijskie sprzy- Bułgaria, Węgry, Jugosławia, Al- łjón, mimo nnodocianego wieku, 

' bania, Czechosłowacja, część Nor- ; dojrzałym juz artystą, kompozyto-

iadoratora w Liceum Warszaw­
skim do nauki języka francuskie­
go“ , przypatrzmy się jego gościom 
i kolegom, wkroczmy wreszcie w 
sferę najbliższych towarzyskich 
oraz przyjacielskich stosunków 
Fryderyka. Kim. są ci ludzie, ja­
kie stanowią środowisko? To 
wchodząca na przełomie XVU* i

i PIESN 0 l i m  STALINOWSKIEJ
Po tym małym, w pół zerwanym moście 
do ziemianki, skąd śmiech tu dobiega, 
przyjdźcie do nas przed wieczorem w goście 
ulubione pieśni z nami śpiewać.

Powróciwszy po boju gorącym 
do okopów, o turgajskich stepach, 
dziś zaśpiewa nam czołgów pogromca, 
młody Kazach, Ajbasar Alibckow.

Po rozłogach ukraińskich pieśni 
poprowadzi chór nasz, dobrze zgrany, 
kałużanin, Porfiriusz Kołesnin, 
strzelec świetny, tancerz zawołany.

I przy wtórze dźwięcznej bałałajki 
w dał popłynie dwugłos w mrok spowity 
miękki tenor Mojżesza Goldsztajna 
i Piotrusia Hraczechy baryton.

*<*♦
?♦
♦

Zaśpiewamy „Sułiko“, „Katiuszę“,
„Tam u niwy“ , „Hej w dal...“ , „Hymn bojowy“ 
i radziecką odczujecie dusze 
w każdej pieśni, w najprostszych jej słowach.

Słowem pieśni każdy będzie sławił 
przyjaźń ludów' radzieckiej rodziny, 
Gruzin, Kazach, Baszkir i Rosjanin, 
Białorusin, Żyd i Ukrainiec.

Bowiem kiedy przeminie ta nocka, 
ramię w ramię do ataku wyjdzie 
sierżant artylerii, Oleś Kłoezkow 
i tanklsta, Sergo Abaszydze.

wegu, Austria — oto kraje, któ­
re wyzwolili radzieccy żołnierze.

A wkrótce potem piorunujące 
uderzenia Armii Radzieckiej zła­
mały główny trzon japońskich sił 
lądowych, wyzwalając Koreę i 
znaczną część Chin.

Polska, Czechosłowacja, Rumu­
nia, Albania, Węgry. Korea Płn. 
i Chiny weszły na drogę socjali­
stycznego budownictwa, zdobywa 
jąc wmlność na zawsze.

Jakże inaczej potoczyły się wy­
darzenia w krajach zachodniej 
Europy. Tam wkroczyły oddziały 
anglo-amerykańskie nie jako od­
działy wyzwoleńcze, ale jako na­
rzędzie kontrrewolucji i' ucisku. 
Świadczy o tym sytuacja krajów 
zachodniej Europy, zsuwających 
się po równi pochyłej w otchłań 
kryzysu, bezrobocia i nędzy w 
wyniku planu Marshalla. "Zamor­
dowani robotnicy w Marsylii i 
Modenie, więzienia dla bohaterów 
Ruchu Oporu i swobodą kupczenia 
wolnością dla pogrobowców Hitle 
rą, Mussoliniego czy Lavala r— oto 
owoce tamtego „wyzwolenia“ .

III.
Armia Radziecka — pogromca 

faszyzmu — stoi twardo na stra­
ży pokoju. Nie da się zliczyć jej 
przyjaciół na całym świecie — 
można tylko stwierdzić, że są ich 
miliony nawet na półkuli lynchu, 
komisji dla badania działalności

rem o zdecydowanych estetycznych j 
poglądach i całkowicie skrystali- j 
zowanej wewnętrznej strukturze i 
twórczej.

Jak każdy wielki artysta nie us-1 
tawał w pragnieniu doskonalenia \ 
swej sztuki, swojego artystyczne- ■ 
go kunsztu i dalsze lata pobytu i 
poza granicami kraju niewątpli- j 
wie pogłębiały nieustannie jego j 
rozwój, z jednakową wszelako i 
pewnością trzeba stwierdzić, że I 
drogi tego rozwoju wykreślił so-1 
bie -Ti raz na zawsze — .już w  ̂
Warszawie, zanim ją opuścił. Ży­
cie poza krajem, doświadczenia 
z drugiego okresu późniejszych lat 
nie wniosły już właściwie nic od­
miennego do zasadniczych poglą­
dów Chopina na narodową sztu­
kę i własne posłannictwo w dziele 
tworzenia muzyki narodowej.

Chopin nie urodził się w War­
szawie, w Warszawie jednak spę­
dzi! całe dzieciństwo i młodość — 
cokolwiek i słusznie mówilibyśmy 
o źródłach ludowych jego natch­
nień, ilekolwiek bezspornie wnio­
sła polska wieś do tworzywa ar­
tysty, jest równie bezspornym fak­
tem, że wychował się w atmos­
ferze stołecznego środowiska, pod­
dawał się wpływom gorących nie 
raz nastrojów najbliższego oto­
czenia.

Rozejrzyjmy się przez chwilę 
wśród tego najbliższego otoczenia

zaglądnijmy I wyzwoleńczych: za naszą i waszą 
wolność! Tu, w kręgu oddziały­
wania Mochnackiego i jemu blis­
kich, wiele dyskutowano na temat 
doli i losów' ludu wiejskiego, za­
nim to znalazło czynny wyraz w 
późniejszych gorących wystąpie­
niach na Sejmie 1831 roku, w 
burzliwych debatach i publikac­
jach, tyczących projektów uwłasz­
czenia chłopów.

U dna założeń chopinowskiej 
muzyki nie leży jedynie jakaś je­
go indywidualna postawa wobec 
muzycznej twórczości ludu wiej- 

! skiego. To nie tylko dziecinne prze 
życia w Żelazowej Woli czy Sza- 

I farni wyłącznie zadecydowały r 
1 późniejszym, świadomym już wy 
borze twórczej drogi. Zwrot sztu 
ki tamtego czasu do jej ludowycl 

! źródeł nie był czymś przypadku 
i wym, leżał u podstaw romantycz 

nej estetyki i wiązał się jak naj­
silniej z ówczesnymi rewolucyjny­
mi ideałami rosnącej w siły de- 

. mokracji europejskiej i nasze 
polskiej. Te idee żywo nurtował; 
w inteligenckim środowisku M ar 
szawy młodego Chopina i w okre 
sic kształtowania się jogo geniu 

j szu były owym „chlebem macie­
rzystym“ , karmiącym bezpośred- 

XIX w. do polskiego życia spolecz-! ™ ! «Uczenie późniejszego twórcę
Tłf»cm nnwnp7.pann intoli typnui ii ;  ̂u ^nogo nowoczesna inteligencja!
miejska. Do rzędu swoich najbliż- j Warszawa Chopina to miast 
szych przyjaciół zalicza Fryderyk rewolucyjnych nastrojów, wyD 
Chopin Maurycego Mochnackiego, żujących się w ukrytym nurcu 
którego ideowi towarzysze stano-: bujnego życia ideowego, pokolenia 
wis niemal codzienne otoczenie i Listopadowego Powstania i nad- 
Fryderyka; środowisko to związa-i ciągającej Wiosny Ludów, miasto• ’ ’ — s  kolebka/ka; środowisko to związa-! ciągającej Wiosny Ludów, 
lic było z jednym z najwybitniej-' spiskowych zamysłów _i * 
szych przywódców polskich ruchów przyszłego Klubu Patriotycznego, 
demokratycznych XIX w. — Joa- > On, który w stolicy Królestwa
chintern Lelewelem. Kongresowego dzielił się ze swoi-

■ I mi młodymi przyjaciółmi ma * 
Chopin jako młodzieniec bywał. niem 0 podniesieniu ludowycl

I pod wtór karabinowych strzałów 
będą biły celnie i daleko 
i rusznica Mojżesza Goldsztajna, 
i armata Piotrusia Hraczechy.

Myśmy dumni, że w twardym mozole, 
wyrastała ludów naszych przyjaźń, 
że okrzepła w krwi wielu pokoleń, 
nic nie starga jej, nic nie rozbije.

O niej śpiewa płomienne swe pieśni, 
mężnie broni jej w boju zażartym 
Oleś Kłoezkow, Porfiriusz Kołesnin, 
Ajbasar Alibckow, bohater.

t  Tłum. MELANIA RIKRCZYŃSKA. t

w tym czasie częstym gościem 
warszawskich kawiarni i wiemy 
zaruzem, że te kawiarnie wtedy 
były nie tylko miejscem towarzys­
kich spotkań, ale obyczajem swo­
jej epoki odegrały rolę klubów po­
litycznych, że tu mimo czujnych 
oczu i uszu szpiegów Wielkiego 
Księcia, wymieniano myśli i idee, 

i że o ich ściany nie raz uderzały 
j echa węgierskich haseł coraz głoś 
; niej dolatujących z rewolucyjnych 
] podziemi pokongresowej Europy. 

Niesposób przypuszczać, aby do

natchnień do godności narodowe a
sztuki i owe natchnienia do tc. c 
godności dźwignął pracą swojegi 
geniusza, doczekał się dni, kied 
narodowa muzyka, jego muzyki i 
wróciła w Warszawie, stolicy lu­
dowej Rzeczypospolitej, do sweg' 
prawego dziedzica — polskii 
ludu.

Jego Warszawa — to wlaśn 
ta Warszawa, która potem iłat.- 
tycznie rozbrzemiewaia eehaa 
wystrzałów „za waszą i nas? 
wolność“ w akordach Rewolucy.

tego środowiska nie dobiegły echa | nej Etiudy. Nosi! ją w sercu prze 
grudniowej rewolty petersburskiej i caje życie wraz z umiłowanie!) 
Pestela, Bestużewa, Murawiewa-r 8“ 1“;  «esiuzew a, , mu | wszystkiego co najpiękniejsze -Apostoła, co przecież znalazło po- \ _ _4_
tem manifestacyjny

Występy artystów na radzieckim krążowniku ,,Mototow“ê

wyraz w 
dniach Listopadowej Rewolucji.

| Tu gdzieś kiełkowało, zanim nie 
j znalazło swojego sprecyzowanego 
! sformułowania, jedno z najpięk- 
j niejszych haseł polskiej demokra- 
[cji, polskich ruchów rewolucyjno-

wolności i braterstwa, z ukocha 
niem jej bohaterskiego ludu i 
bok togo, z najintymniejszymi > 
sobistymi uczuciami, jakie w jt 
murach przeżył — miłości i przj
iaźni

ST, R. DOBROWOLStó
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Z A  PRZYKŁADEM LITERATÓW R A D Z I E C K I C H
pisarze p o lscy  winni swą tw órczośc ią  wzmagać siły socja lizm u

f O o f i O ^ c z e n i e  ¡ p r z e m ó w i e n i a  l o t t .  j? .  ß e r m i m o ^
Właśnie pisarze o zdecydowanej 

postawie wobec nowego życia 
potrafią rozeznać i trafnie uch wy 
cić w caJyfn kalejdoskopie zja­
wisk walkę nowego ze starym, 
kiełki nowego na gruzach starego. 
!■ potrafią wtedy odczuć prawdzi­
wy patos naszych czasów, potra­
fią zrozumieć wielką, często de­
cydującą rolę awangardy, role 
partii klasy robotniczej, rolę fno- 
wych żywych ludzi, wyrastają­
cych w tej walce. Właśnie oni 
potrafią zastosować w swojej 
twórczości realizm socjalistyczny.

Żeby temu zadaniu podołać

trzeba, i to jest obowiązkiem pi­
sarza, poznać prawa rządzące roz­
wojem społecznym, przyswoić so­
bie naukowe widzenie świata, a 
więc podstawy marksizmu-leni- 
n'zmu. Eez tego,'bez tej busoli, 
można się błąkać i szamotać, moż 
na zdobyć nawet pewne ułamki 
prawdy, ale nigdy nie będzie się 
miało całej prawdy.

Trzeba też pamiętać, że marlt- 
• zinu nie przyswaja sin tylko z 
książek, również przyswaja się go 
z własnych doświadczeń z bezpo­
średniego, osobistego udziału w 
w walce codziennej.

liczbę, żeby uprzytomnić jak po­
tężną jest. to dźwignią. W Związ­
ku Radzieckim w 1948 r. zgloszo- 
szono 4 MILIONV propozycji rac­
jonalizatorskich. Proszę sobie u- 
świadcmić, jak. wielkie masy 
są uruchomione, ile nieocenionej 
pomysłowości, ludzkiej inicjatywy:

j talentów samorodnych wyzwala 
nowy ustrój społeczny.

Myśmy dopiero wstąpili na tę 
drogę, ale i u nas mamy dziesiąt­
ki tysięcy propozycji racjonaliza­
torskich, a oszczędności wynika­
jące z tych pomysłów racjonaliza­
torskich sięgają miliardów.

Front w alki klasowej na wsi

Socja listyczny  stosunek do p ra cy
Co jest osią walki klasowej na 

naszym etapie ? Rugowanie 
elementów kapitalistycznych i 
szybki wzrost elementów socjali­
stycznych. Có jest dźwignią te­
go procesu?

1) Szybkie uprzemysłowienie 
przede wszystkim w ramach

' planu 6-letniego.
2) Stopniowa przebudowa rol­

nictwa na modłę socjalistycz­
ną.

3) Rewolucja kulturalna.
Podstawą wszystkich proble­

mów naszego życia społecznego 
jest realizacja planów gospodar­
czych, a dźwignią jest socjali­
styczne współzawodnictwo pracy, 
socjalistyczny stosunek do pracy.

Mamy już za sobą Ogromny do­
robek przeobrażeń świadomości 
robotniczej, mamy już za sobą po­
tężny ruch przodowników pracy.

Naocznie możemy się przekonać 
o tym w Warszawie na przykła- 

.dzie murarzy warszawskich i ro­
botników budowlanych, jak głębo­
ko potrafili oni przeobrazić swoje 
środowisko, jak się zmienili lu­
dzie, jak się zmieniły ich ambicje, 
ich nawyki, jak wzmogło się u 
nich zdyscyplinowanie wewnętrz­
ne.

Bynajmniej nie chcę ich ideali­
zować, ale właśnie chodzi o to, co 
jest niesłychanie cenne — o ście­
ranie* się, zderzanie się wczoraj­
szych nawyków, wczorajszych 
złych tradycji z kiełkującymi jesz 
cze, młodymi, ale prącymi naprzód 
nowymi nawykami, nowymi trądy 
cjami, nową dumą, nową godnoś­
cią przodownika pracy.

Współzawodnictwo
Chcę podać jeden przykład, któ 

ry mi trafił do rąk. Jest to list 
robotnicy Marii żywioł z fabryki 
włókienniczej w Andrychowie. 
Towarzyszka Żywioł pisze:

„Z tym współzawodnictwem, 
tak jak z matką i dzieckiem. Jak

maika koch■a dziecko, to. s tara
się. aby dsie•cko było czysty, zdr li­
we, h.adne, ubrane... - des.sy ją,
kiecly inne ’matki dziwują sie i
za:::Ir oiszcza. jej. Tak sa„w jest. i

[ z robotą. Jak tkaczka ma do ni „  
serce, jak ją kocha, to dba- o- .uią, 

i  jak o własne dziecko. Bo 'kocha, a 
| jak wie 'kocha to sztuki od. niej 
| wychodzą jak to dziecko od ma- 
| edehy: i brudne, i meiiipytęr i 
i  głodne i obszarpane... kochani 

swoje robotę jak własne .dziecko“ .
..Nagliłam więc, żebyśmy zro­

biły taką brygadę. Mówiłam, że 
na pewno będzie to dla nas leu- 

j sze,-, że zrobimy sprawiedliwiej, 
[ bo. to i nasza Polska będzie mia- 
I ła lepszy dochód- z lepszego płót- 
; nu i popeliny i batystu, i że imię.
\ Andrychowa utrzymamy“ . 
j C,o bije z tego listu? Znalazł w 
nim dobitny wyraz socjalistycz­
ny stosunek do pracy. Ten nowy 
stosunek do pracy znalazł żywe 

| odzWierciadlenie w sercu robotni- 
i cy, która teraz właśnie pokochała 
j swoją pracę, które teraz właśnie 
i zrozumiała sens brygady, która 
i teraz jest dumna, za cały Andry- 
1 chów.

Racjonalizatorstwo
Mamy i inne formy. Mamy ruch 

: racjonalizatorski,' wykorzystania 
i pomysłowości, wynalazczości ro­
botniczej, niesłychanie bogatej i 
płodnej.

Obok przeciwieństw antagoni- 
stycznyeh, związanych z coraz o- 
strzejśzą walką klasową, marny 

jteż u nas pierwsze zalążki prze1 
i ci w icnsł w nieantagon ¡stycznych
| tych przeciwieństw, które dzisiaj 
dominują w Związku Radzieckim.

| Mamy walkę z zacofaniem świado 
: mości, walkę z bumelanctwem, 
mamy walkę z rutyniarstwem, 
biurokratyzmem, trudną walkę — 

i walkę, którą musimv wygrać i 
MAMY POTĘŻNA ' BRON W 
POSTACI KRYTYKI i SAMO­
KRYTYKI.

Istota samokrytyki
Warto zaznaczyć, że zrozumie­

cie tej broni właśnie wśród pisa- 
zy jest niedostateczne. Można się 
1 środowisku literackim nieraz 
potkać z głosami, które świad- 
’Ą o pomieszaniu pojęć, o iden- 
ifikowaniu samokrytyki z samo- 
iczowaniera, z ekshibicjonizmem, 
: ezymś, eo poniża, podczas gdy 
erytyka i samokrytyka jest orę­
żem, który niszczy złe cechy — 
zawiści, zarozumialstwa i samo- 
wielbienia, wyzwala zaś najlep- 
ze cechy ludzkiej natury.
Na czym polega istota współza- 

mdnietwa socjalistycznego ? Nie 
colno nam tego mieszać z kon­
kurencją kapitalistyczną, z dopin- 
pem w świecie kapitalistycznym, 
t którym rządzi zwierzęce prawo: 
Dobijać tych, którzy pozostają w 
de“ , U nas rządzi inne prawo: 
’ odciągać tych, którzy pozosta- 

i w tyle“. „Doganiać przodują- 
yeh“ .

To jest kwintesencja współza- 
w odnktwa.

Nie rekordomania sama w sobie 
wyścig dla wyścigu, ale kolek- 

,< me dźwiganie się w górę.
W 1929 r. tow. Stalin powie- 
,-iał kilka słów o współzawodni- 

' cwie, które warto zapamiętać:
V1 uWspółzawodnictwo socjalis-

liczne jest wyrazem rzeczowej, 
• rewolucyjnej samokrytyki mas, 
opartej na twórczej inicjatywie 
bilionów ludzi pracy“ .
Yaki jest najgłębszy sens samo- 
ytyki i taki jest najgłębszy sens 
spółzawodnictwa i taki jest or- 
iniczny związek między jednym 
drugim. Osiąganie lepszych wy- 
ków pracy jest samokrytyką 
.as robotniczych. Jest przezwy- 
ężeniem przez nie rutyniarstwa, 
imaniem przez nie starych norm 
schnieznych. Można by znaleźć 
tosiątki przykładów, ilustrują- 
c.i sens tych zjawisk.
"Wystarczy przeanalizować jak 
owijała się walka o szybkość 
."■awania metali, jaki był jej 
smaty-czny przebieg, jak normy, 
nóBe i kanonizowane przez 

tatki lat. zostały obalone

przez robotników leningradzkich 
Arystarchowa i Bortkiewicza.

Ten ruch u nas został już pod­
chwycony i zatacza coraz szersze 
kręgi.

Z chwilą, kiedy zerwaliśmy z 
pętami kapitalizmu, możliwości 
udoskonaleń technicznych są nie­
ograniczone i stają się motorem i 
bodźcem nieustannego rozwoju 
techniki.

Wystarczy przytoczyć jedną

!,■ ■ Gdyby chcieć zatrzymać, się 
teraz nad. tym, co jest naji­
stotniejsze z procesów zachodzą- 

; cych na wsi, to wydaje’ się, że o- 
i siową sprawą, najistotniejszą 
sprawą, jest proces różnicowania 

f się politycznego wsi.
Nasza wieś jest'mocno zróżnicz­

kowana klasowo, ale proces poli­
tycznego zróżnicowania się wsi 
tzn. proces wyzwalania się biedo­
ty i średniaka spod wpływów bo- 

.gaczy i spekulantów jest skompli­
kowanym i niełatwym procesem, 
niełatwym na skutek ciążenia 
wielowiekowych przesądów, na­
wyków, tradycji, zastygłego w du­
żej mierze układu życiowego. 

Mieliśmy ostatnio kilka akcji na 
'ie pomogły 

iować te pro­
cesy. Niezależniejod akcji podat­
kowej, która jaskrawo różnicuje 
wieś według cecK klasowych, mie­
liśmy akcje klasyfikacji gruntów, 
która wyzwoliła utajone często 
przeciwieństwa i antagonizmy i 
niewątpliwie przyśpieszyła proces 
dojrzewania walki klasowej na 
wsi. Doniosłe znaczenie miała 
również akcja skupu zboża. W 
toku tej akcji odbyło się tysiące 
zgromadzeń wiejskich, na których 
korzystając z'potężnej broni pre­
sji moralnej skłoniono bogatych 
chłopów do sprzedaży zboża pań­
stwu.

. Jeszcze mamy dużą chybotli- 
| wość mas chłopskich, aie kto bacz 
i nie obserwuje to, co zachodzi na 
| wsi. tep widzi, że coraz bardziej 
; krystalizuje się solidarność bied- 
I nych i średnich chłopów w walce 
j z bogatym chłopstwem i w  przy- 
i mierzu z klasą robotniczą, 
i W listach, które przychodzą do 
! redakcji naszych pism chłopskich,
; w listach często naiwnych i nieu­
dolnych znajduje odzwierciedlenie 
sens zjawisk, które zachodzą na 
wsi. Uchwycić te zjawiska, odcy- 
frować je, zerwać łuskę, która za- 

, słania istotę tych procesów, jest 
sprawą wielkiej wagi.

Mamy jeszcze drugie zjawi­
sko, w tym takj szerokim, róż­
nicowaniu się klasowym, zjawisko 
grupowania się najbardziej awan­
gardowych elementów na wsi w 
spółdzielczości wytwórczej, 

j Ogromny wysiłek pracy, prze­
konywania, perswazji, walki z bo­

gaczem wiejskim dał już wyniki. 
Dzisiaj możemy już podsumować 
dorobek przeszło 500 spółdzielni 
wytwórczych. Dzisiaj ńinżemy już 
budować horoskopy spółdzielczości 
na rok 1950, które sięgają prawie 
2.000 spółdzielni.

Ruch ten rozwija się coraz sze­
rzej. Wiemy też, że aby zabez­
pieczyć pogłębianie się tego ru- 

| chu, należy rozbudować ogniwa 
i oddziaływania proletariackiego, 
| robotniczego, należy wzmocnić 
1 spójnię między klasą robotniczą a 
, awangardą chłopską.
P.O.M. rsafmacniefszym 

węzłem sojuszu 
robotnicze - chłopskiego

I Dlatego tak wielkie znaczenie 
1 mają państwowe ośrodki maszy­
nowe, które obsługują spóldziel- 

! nie. Rola POM-ów wybiega da- 
: lek o poza funkcje produkcyjne. 
Mają się one stać ośrodkiem pro 

j mieniowania politycznego i kultu 
j rałnego, formą oddziaływania ele 
i mentu proletariackiego na masę 
| chłopską, na biedotę chłopską,
I mają być ogniwem cementowa- 
! nia sojuszu robotniczo-chłopskie- 
: go.

Dlatego w waszej pracy i w 
waszych obserwacjach tak wiele 

! uwagi warto poświęcić właśnie 
| POM-om, ludziom POM-u, ich dy- 
j rektorom i pracownikom, ludziom 
I którzy wyszli z klasy robotniczej 
1 i którym klasa robotnicza powie 
jYzyła te niesłychanie odpowie- 
| dzialne i trudne posterunki.

Jednocześnie krystalizuje się 
nowy typ działacza, wyrosłego z 

I masy robotniczej, poczuwającego 
j się do odpowiedzialności za to,
; co się dzieje na wsi, działacza.
, którego horyzont wybiega' już 
| poza obręb jego fabryki, gdzie 
| on się czuje gospodarzem, któr*- 
! go- świadomość wzbogacą sie ele 
i mentarni ' odpowiedzialności rów- 
: nież za wieś.

1 starego bagażu przesądów i uprze 
dzeń z nowym życiem, które roz­
bija stare formy i dociera .do 
świadomości lekarzy i naukow­
ców. Najwrażliwsze odłamy inte­
ligencji są porwane przez nurt 
tworzenia nowego życia, przez roz 
mach nowych badań, przez senso­
wność planowania, które nie po­
zwala gubić się w drobiazgach aie 
chwyta za rogi zagadnienia spo­
łeczne i pozwala wr ciągu stosun­
kowo niewielu lat wykorzenić kię 
ski społeczne, które dziesiątkowa­
ły naszą ludność.

Tworzy się nowa 
awangarda narodu

Powie jakiś przemądrzały „fi­
lozof*, że to jest normalny pro 
ces formowania się nowej elity. 
Nic bardziej zakłamanego. To 
nie jest grupa, która się zamy­
ka w sobie, zaskorupia i prze­
ciwstawia klasie i narodowi. T o 
a w a n g a r d a ,  k t ó r a  w y ­
r a s t a  ze  s w e j  k l a s y  
i o t y l e  m a  s e n s ,  o i l e  
w s z y s t k i e  s i ł y  o d d a j e  
s w o j e j  k l a s i e  i n a r o ­
d o w i ,  I d l a , t e g o  p r z y ­
cią.a-a o n a  do s w y c h  s z e ­
r e g ó w  w s z y s t k o  to,  c o  
j e s t ’ n a j z d o l n i e j s z e ,  
n a j l e p s z e  w m a s a c h  
p r a c u j ą c y c h .

Kwintesencją naszych przo- 
hrażeń jest równanie na przodu 
jąoych, na najlepszych, na naj­
bardziej bojowych w walce o 
socjalizm. Jest w tym ogromny 
ładunek polityczny i ideologicz­
ny*, jest w tym jedna z rękoj­
mi naszego zwycięstwa.
I dlatego, tym procesom, tym 

przeobrażeniom, temu rośnięciu 
nowych ludzi tak bacznie, tak 
pieczołowicie trzeba się przyglą­
dać.

Szkolenie marynarzy na krążowniku ,,Mołotow"

Całe społeczeństwo Polski Ludowej 
objęte głębokimi rewolucyjnymi 

przeobrażeniami
Nie ma już dziś zakątka j przeobrażenia, gdzie by nie prze 

w Polsce, w którym by ńie za- I biegał głęboki, rewolucyjny fer-
| JXlPTltchodziły głębokie rewolucyjne j

Młodzież
Kiedy się spotykamy z mło- 

, dzieżą, zadziwia często i olśniewa 
: głębokość fermentu, zaciętej cze 
| sto walki, walki np. o przynależ 
i nośe, czy nieprzynależność do j 
i ZMP, walki, która często się wią ! 
j że z tragediami osobistymi, z zer i 
j waniem stosunków między ludź- 
- mi. Przyjrzyjmy się bogactwu i 
i Przeobrażeń, które zachodzą u ! 
i junaków brygad SP, ile tam : 
| Jest łamania się wewnętrznego j 

w walce z anarchicznymi nawy- i 
j kami młodzieży wielkomiejskiej, i 
| ile trudu wymaga przyzwyczaję- j 
I nie młodzieży wiejskiej do pra- | 
I cy w przemyśle, ile szlachetnych 
j uczuć wydobywa entuzjazm współ 
i «ej pracy na trzy dniówkach, ile 
j młodzieży chłopskiej zdobywa no 
| we kwalifikacje przenikając do 
l kopalń, fabryk, do hut.

Kobiety
j Kto przyglądał się ruchowi ko- ; 

bieeemu u nas, widział ile tysięcy i 
kobiet obudziło się ze śpiączki, 
zdobyło nowe zainteresowania, no 
wą pasję życiową, nowy sens w 
życiu, bogatszy, dumniejszy, wy­
biegający daleko poza kuchnię, 
garnki i kłopoty codzienne. A 

I przecież to dopiero początek ru­
chu, który się dopiero rozszerza, 
który sięgnął już głęboko na wieś, i 
°bjął już znaczną część robotnic, 
sięgnął do żon robotników.

Inteligencja pracująca j
i A ezy nie jest sprawą pasjo-1 
j nuS?rą to, eo zachodzi wśród na­

szej i n t e l i g e n c j i ?  Iluż to

naszych .inżynierów już się przeo­
braziło i zrosło się z nowym ży­
ciem. Wciąż jeszcze trwa walka 
między nowym i starym życiem, 
między wpływem, z jednej strony 
dawnego środowiska, dawnych 
nawyków i tradycji, hołdowania 
amerykanizmowi, a promieniowa-.

I niem z drugiej strony mas robot- 
! niczyeh, partii, nowego otoczenia,
{ nowej ideologii i nowej rzeczyWi- 
! stości, która wstrząsa, która sta­
wia pytania, na które nie podob­
na odpowiedzieć inaczej jak po­
zytywnie.

’ I znów można z wielu listów do 
wiedzieć się o tym, jak te głę­
bokie przeobrażenia zachodziły w 
ludziach, często obcych nam, cza­
sem nawet wrogich, jak się łamali 
wewnętrznie, jak dopiero teraz, w 
ostatnich latach, poczuli w ręku 
możliwość tworzenia rzeczy wiel­
kich, jak ten nurt ich porwał, jak 
rozpalił w nich wewnętrzną siłę, 
której przedtem na Wet nie czuli.

| Mamy to samo zjawisko wśród 
nauczycielstw a, szczególnie nauczy 

j eielstwa wiejskiego. Widzimy tam 
i pęd do kształcenia się, do dalsze 
go awansu.

i Albo weźmy lekarzy. Kiedyż 
to. u nas lekarze mięli tak wiel- 
kie, tak rozległe możliwości twór 

; czej pracy ? Czyż one nie mogą 
i porwać i zapalić do pracy? I tu 
widzimy również zderzanie się

Przodująca roła aktywu partyjnego
W toku walki o nowy ustrój nia .aktywu partyjnego, kształ- 

społeczny odbywa się u nas towania się partii, kształtowa- 
proces kształtowania się akty- nia się jej roli. 
wu. Tak się formuje aktyw naj j 
czynniejszych, aktyw partyjny, j 
1 NIE POTRAFI NIKT ZROZU- !
MIEĆ TEGO. CO SIE U NAS i 
DZIEJE, JEŚLI NIE* ZECHCE i Pamiętajmy też, że walka to- 
ZROZUMIEĆ ROLI PARTII, C2y si? w ska!i międzynarodo- 
ROLI AKTYWU PARTYJNEGO. 'wei. źe nie jesteśmy odizolowa- 

! Pewnie, że tu i ówdzie orga- ni- *e jesteśmy obiektem bar- 
1 nizacje partyjne mają jeszcze dzo zaciekłej penetracji wroga, 
sporo braków i na nich może ' ekspozytur amerykańskiego im- 
ciążyć piętno starych nawyków I Perializmu, ekspozytur, które 

i i tradycji. Ale nie dostrzeże mo rekrutują się z rozbitków* i nie- 
toru naszych przeobrażeń ten, 1 dobitków klas zdruzgotanych, 
kto się zagubi w tych drobnost- kapitalistów*, obszarników*, dwój 

| kach i ułomnościach, a nie zo~ | karzy, policjantów i wykolcjer. - 
baczy tego, co najistotniejsze —, ®ów.

1 icIeowosci i dynamiki tych lu- Myśmy na Plenum Central- 
dzi, rozszerzania się ich widno- nego Komitetu mobilizowali 
kręgów, rosnącego poczucia od- I czujność klasową. I DZIĘKI 
powiedzialności za całość, szu- i ZMOBILIZOWANIU TEJ CZUJ- 
kania odpowiedzi na wszystkie i NOŚCI POTRAFILIŚMY UKRo 
bolączki. Nie jest to grupa lu- 1 CIĆ NIEJEDEN SPISEK, NIE- 
dzi, która opanowuje technikę ' JEDEN ZAMACH, NIEJEDEN 
rządzenia, ale jest to aktyw | WYPAD WROGA. I ta drama - 
związany z milionami ludzi, , tyczna walka, pełna napięcia, 
który z woli i energii tych mi- ptlna niebezpieczeństw toczy 
iionów czerpie źródło sw*ojej i się codziennie, toczy się na po- 
siły i możność kierow*ania pań- ! szczególnych zakładach pracy, 
stwem. i  jm bardziej świadoma, im bar

I dlatego dobrze byłoby, gdy- j dziej czujna, im bardziej boio- 
byście wy, obserwując całą rano ; wa jest postawa robotników, 
gość rzeczy, spraw i ludzi, u- tym bardziej nikłe są wyniki tej 
mieli uchwycić proces wyrasta- akcji wroga.

Pisarze współtwórcami socjalizm u

Zacięta walka 
z penetracją wroga

Wyliczyłem szereg przeci­
wieństw naszego życia, których 
przezwyciężenie jest źródłem 
naszego rozwoju. Pisarz, który 
się włącza do tej walki, który 
daje jej najpełniejszy wyraz 
w swojej twórczości, zachowu- 
wując pełną swobodę tematu 
i formy literackiej, przyśpiesza 
narodziny nowych sił, które 
pną się w górę, pomaga rugo­
waniu sił, które ciągną nas 
wstecz, p r z y ś p i e s z a n a r o 
d ż i n y  n o  w* ego ,  l e p s z  e- 
g o c z ł o w i e k a. w z m a g a  
s i ł y  s o c j a l i z m u .

Przykład I teratury 
radzieckie]

O tym świadczy najlepiej 
przykład literatury radzieckiej. 
Literatura radziecka potrafiła 
zdobyć dla siebie . wielką, zasz 
czytną pozycję współtwórcy ży­
cia, Nie tylko jego odbicia, nie 
tylko jego artystycznego prze­
tworzenia. ale oddziaływania, 
pogłębiania, przyśpieszenia wzro 
stu nowego, soe.to.Iistyczn.eeo 
człowieka. Tacy p rżę, .to'; 
Gorki, juk M :: 'c-i 'i .  
ogromny wkład do budowania 
socjalizmu, do przeorania gleby 
literackiej, do stworzenia nowe­
go klimatu w literaturze ra­
dzieckiej. Tacy pisarze — wy­
chowawcy jak Maharenkc, po­
magali pisarzem przeniknąć 
tajniki przeobrażeń, zachodzą­
cych w ludziach ¡ kształtować 
ludzi radzieckich, 'Moglibyśmy ; 
wiele się dowiedzieć, wiele so- ! 
bie ułatwić, w pracy, gdybyśmy 
prześledzili te pełna szlachetne!

pasji i uporu drogę poszukiwań 
pisarzy radzieckich. C o m o ż e  
b y ć  s z i a c h e y n i e j s z e g o  
o d  p o w o ł a n i a  p i s a r z a  
s o c j a l i s t y c z n e g o ?

Rosnący głód
dobref Książki

W miarę tego, jak pogłębia wie 
u nas rewolucja kulturalna, wzra 
sta. głód dobrej książki o naszym 
życiu. Miliony ludzi zaczynają ¿y- 
w pełni świadomym kulturalnym 
życiem. Domagają się oni nowej, 

'dobrej książki, pieśni, sztuki tea­
tralnej, filmu.

Przeobrażenia, które u nas za­
chodzą, które są związane z uła­
nem 6-letnim, rodzą wielkie czy­
ny, rodzą nowych ludzi. MILIO­
NY LUDZI OCZEKUJĄ OD WAS 
UTWORÓW, KTó.RF, POMOGĄ 
UKSZTAŁTOWAć NOWYCH U  
DZI. BOHATERÓW NASZYCH 
CZASÓW. NASZYCH WIELKICH 
CZASÓW^

Powie ktoś, jeszcze jeden apel 
do sumienia pi -arskiegn ? Tak, je 
s x.:e jedcp a>;cl ćo ty.oi p i r z y . 
k' życia i w. i\i cb ą szi:-
',:.ć twoj'syv a dla cv. o j  pra . 
pisarskiej, którzy nie chcą stać 
się narcyzami, zapatrzonymi. w 
swoją samotność i przeszłość, 
którzy nie chcą, ażeby wartki 
prąd nowego życia pr iep i nąl 
obok nieb.

Miliony ludzi pracy wyciągają 
do was rękę. KRAJ WZMAGA 
WYSIŁEK I MOŻE WZMOŻO­
NEGO WYSIŁKU DOMAGAĆ 
SIĘ RÓWNIEŻ OD SWOICH PI­
SARZY.
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SCENTRALIZOWANA DYSPOZYCJA
zap e irn i lułaściuje w ykorzystanie
f  u  aa e# sm s x ó m  ta B t c  §  i
W sali konferencyjnej ORZZ od 

była się narada poświęcona za­
gadnieniom służby zdrowia i opie 
ki społecznej, zwołana przez Biu­
ro Regionalne Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodarczego 
w Gdańsku. Na obrady oprócz 
przedstawicieli KW PZPR, ORZZ 
i Służby Zdrowia przybyli przed­
stawiciel Opieki Społecznej, Kura­
torium, DOKP i innych inwes­
torów. Zadaniem konferencji by­
ło przeanalizowanie dotychcza­
sowego przebiegu akcji socjal­
nej, wskazanie na niedociągnięcia 
oraz zastanowienie się nad sposo­
bami skoordynowania inwestycji 
socjalnych w zakresie służby zdro­
wia na terenie woj. gdańskiego.

Sprawę tę przedstawił ob. mgr 
Wiszniewski, uzasadniając ko­
nieczność powołania w  skali woje­
wódzkiej jednego ośrodka dyspo­
zycyjnego, któryby kierował wy­
datkowaniem funduszów na in­
westycje socjalne. Dotychczaso­
wy chaos jaki panował w akcji 
socjalnej był w  dużym stopniu 
powodem wadliwego przebiegu in 
wcśtycji w tej dziedzinie.

Dotychczasowy przebieg inwe­
stycji socjalnych był na ogół nie­
zgodny ż zasadami gospodarki so 
cjalistycznej —  nie mógł sprostać 
narastającym potrzebom. Wadliwe 
było też rozlokowanie urządzeń 
socjalnych i zdrowotnych, często

Pierwsza narada 
racjonalizatorów morskich

Z inicjatywy Ministerstwa Że­
glugi i Głównego Komitetu Mors­
kiego Współzawodnictwa Pracy, 
odbędzie się w Szczecinie dnia 26 
bm. pierwsza narada racjonaliza­
torów przedsiębiorstw, podległych 
Ministerstwu żeglugi. W naradzie 
weźmie udział ok. 300 racjonali­
zatorów, którzy będą radzić nad 
usprawnieniem pracy, szybszą rea 
iizacją pomysłów i pomocą tech­
niczną przy opracowywaniu po­
mysłów. Podobna narada przewi­
dziana jest na dzień 12 marca w 
Gdyni.

Polski węgiel
do Pakistanu

Z zespołu portowego Gdańsk — 
Gdynia odpłynęły do Pakistanu 
dwa statki z polskim węglem eks­
portowym. Ładunek węgla zabra­
ły statki: norweski „Florentina“ 
i grecki „Canistra“ .

niedostatecznie uwzględniające naj 
bardziej paiące potrzeby mas pra­
cujących Wybrzeża.

W, Sopocie np. istnieje dziesięć 
przedszkoli, które umieszczone są 
w śródmieściu, podczas gdy w 
dzielnicach robotniczych w ogóle 
ich nie ma. To samo można po­
wiedzieć o centrum Wrzeszcza, 
gdzie istnieje już kilka przed­
szkoli, a poszczególni inwestorzy 
starają się o otwarcie dalszych w 
tej dzielnicy. Na przedmieściach 
i w dzielnicach robotniczych Gdań 
ska, na Siankach, Siedlicach, Cy­
gance — brak zarówno rejono­
wych, jak i przyzakładowych u- 
rządzeń socjalnych w postaci żłób 
ków, przedszkoli itp.

Nie tylko wadliwe planowanie 
przestrzenne jest przyczyną oma­
wianych niedociągnięć i braków. 
Jedną z najważniejszych przyczyn 
jest rozdrobnienie funduszów na 
inwestycje socjalne. I tu właśnie 
daje się odczuć brak organu kie­

rującego funduszami inwestycyj­
nymi na budownictwo socjalne. 
W tym celu należałoby powołać 
komisję do kumulacji i koordy­
nacji inwestycji socjalnych.

W uzupełnieniu zasadniczego 
referatu tow. tow. dr Bordziłow- 
ski i dyr. Lippert — przedstawili 
sytuację w lecznictwie otwartym 
i zamkniętym, wskazując przede 
wszystkim na niedostateczną licz 
bę urządzeń zdrowotnych oraz ist­
niejące trudności w angażowaniu 
i rozlokowaniu w terenie fachowe 
go personelu lekarskiego i pomoc 
niczego. Ośrodek gdański — jak po 
wiedział tow. Lippert — jest mia­
stem, w którym ludność w więk 
szym stopniu niż gdzieindziej ko­
rzysta z pomocy lecznictwa zam­
kniętego i otwartego.

. Na terenie Wybrzeża — stwier 
dził tow. dr Bordziłowski — od­
czuwa się brak szpitala epidemo- 
logicznego. Miasta Wybrzeża, sta 
nowiące jeden zespół portowy, są

Robotnicy portowi
awansowani na magazynierów

Jeden z magazynów portu gdyń odpowiedzialnej pracy magazy-
skiego stanowi bazę linii połu­
dniowo - amerykańskiej, służąc 
przede wszystkim do wyładunku 
skór mokrych i suchych, przezna­
czonych dla Polski i Czechosłowa 
cji. Przesyłane skóry wymagają 
dokładnego przesortowania, cha­
rakteryzacji i klasyfikacji. Czyn­
ności te są wykonywane przez ro­
botników dwóch instytucji porto­
wych.

Niezależnie od tego w magazy­
nach tych przyjmowane są rów­
nież w imporcie, eksporcie i tran­
zycie ładunki drobnicy. Dzięki 
wysokiej sprawności załogi robot­
niczej, plan przeładunków w ma­
gazynie skór i drobnicy został wvy 
konany w roku ubiegłym w 235 
proc. Trzeba przy tym podkreś­
lić, że większość magazynierów 
zatrudnionych na tym odcinku 
portu, to awansowani robotnicy 
portowi. Z inicjatywą wystę­
powały w tej sprawie, organizacja 
partyjna robotników portowych, 
kierownictwa wydziału składowe­
go i dyrekcja dawnego przedsię­
biorstwa „Portorob“ .

Na stanowiskach magazynierów 
pracują obecnie m. in. Piotr Run- 
dzis, Franciszek Robaszkiewicz, 
Józef Uszko, Franciszek Masłow­
ski i inni. Po dokładnym poznaniu

Wieczorowa szkoła partyjna
ł Le / f cerowźe

W świetlicy KP PZPR w Wej­
herowie odbyła się uroczystość 
otwarcia Wieczorowej Szkoły Par 
tyjnej. Przybyli na nią oprócz 
wykładowców i słuchaczy przed­
stawiciele miejscowych władz, 
członkowie egzekutyw zakłado­
wych i przodownicy pracy. Uro­
czystość zagaił referent szkole­
niowy tow. Antoni Rompca. Po 
ukonstytuowaniu się prezydium 
głos zabrał II sekretarz KP tow. 
Białach, który wyjaśnił zebra­
nym cel i doniosłe znaczenie 
szkolenia partyjnego. Z kolei 
tow. Kruszczyński wygłosił wy­
kład inauguracyjny o formacjach 
przedkapitalistyćznych.

W części artystycznej wystąpił 
zespół kursu języka rosyjskiego 
dla nauczycieli. Bogaty program 
wypełniły pieśni rewolucyjne, i 
recytacje wierszy polskich i rosyj 
skich. Uroczystość zakończono od 
śpiewaniem „Międzynarodówki“

Otwarcie Wieczorowej Szkoły 
” ai'tyjnej w Wejherowie stanowi 
początek zaplanowanej przez Ko­
mitet Powiatowy masowej akcji

Radioodbiorniki
dla zespołów Wszechnicy Radiowej

Z okazji 70-leeia urodzin gene­
ralissimusa J. Stalina, Społeczny 
Komitet Radiofońizacji Kraju 
przydzielił dla zespołów Wszechni­
cy Radiowej w woj. gdańskim 12 
radioodbiorników typu „Aga“ i 
„Pionier“ . 7 aparatów przeznaczo­
no świetlic ZSCh, a 5 dla Zi MP.

W tych dniach odbyło się uro­
czyste wręczenie pierwszego ra­
dioodbiornika, który otrzymała 
świetlica spółdzielni produkcyjnej 
w Podzamczu w powiecie kwidzyń­
skim. Dalsze radioodbiorniki zo­
staną wręczone świetlicom: w 
Stogach i Złotowie, w powiecie 
malborskim, Starej Polance w 
pow. kościerskim, Sucuminie, pow. 
starogardzkim, w Tropach, powia­
tu elbląskiego i Uniwersytetowi 
Ludowemu w Bielawkach. (Sid)

szkolenia. Obeenie uczęszcza do 
szkoły 50 słuchaczy. (Lp)

niera, wywiązują się oni znako­
micie ze swych nowych obowiąz­
ków. Nic dziwnego, że w końcu re­
alizacji planu za rok 1949 cały 
szereg magazynierów, pracowni­
ków magazynowych i robotników 
zostało nagrodzonych za uspraw­
nienie pracy magazynowej.

ST. PIERZGA 
korespondent.

bardziej narażone na niebezpie­
czeństwo epidepiii, niż jakiekol­
wiek inne w Polsce. Ewentualny 
wybuch epidemii, niezlokalizowa- 
ny w porę, mógłby spowodować 
zamknięcie naszych portów. Istnie­
nie więc ośrodka izolacyjnego, dys 
ponującego większą ilością rezer­
wowych łóżek jest konieczne.

Przedstawiciel ORZZ tow. Sko­
wroński, nawiązując do referatu 
ob. mgr Wiszniewskiego, stwier­
dził, że pomoc poprzez rozdawni­
ctwo paczek prowadzona w ub. ro 
ku nie zdała egzaminu, dezorga­
nizując tylko przebieg akcji soc­
jalnej i stanowiąc przykład nie­
właściwego wykorzystania fundu­
szów. W b. roku ORZZ, jako przed 
stawicielka mas pracujących przy­
stąpiła do koordynacji akcji soc­
jalnej na terenie województwa. 
Tow. Skowroński wyraził zadowo­
lenie, że koncepcja ta zbiega się z 
inicjatywą Biura Regionalnego 
Państwowej Komisji . Planowania 
Gospodarczego, zmierzającą do sko 
ordynowania przebiegu inwestycji 
i właściwego wykorzystania fun­
duszów akcji socjalnej.

Zasłużone kobiety Wybrzeża

Spawaczka Elżbieta Trzebiatowska
— Byłam zatrudniona, jako niewykwalifikowana pomoc 

robocza w kuchni stołówki Stoczni Gdańskiej — ©powiada 
18-lctnia Elżbieta Trzebiatowska — pierwsza kobieta spawacz

ka w Stoczni Gdańskiej. — Pra 
ca wcale nie była zła, czułam, 
że jestem potrzebna. Chciałam 
jednak polepszyć swoje warun­
ki bytowe ze względu na to, że 
po zamordowaniu ojca przez 
hitlerowców, utrzymuję sama 
matkę i braci. Stoczniowy ko­
mitet PZPR i rada zakładowa 
dopomogły mi do zdobycia no­
wego zawodu. Widziałam, że na 
stoczni pracują kobiety przy 
obsłudze maszyn, obrabiarek i 
tokarek. Poszłam na kurs spa­
waczy i —- udało mi się.

Elżbieta Trzebiatowska mo­
że ze słuszną dumą wspominać 
ten okres. Kurs 3-miesięczny 
był trudny. Obsługa aparatów 

spawalniczych — to robota odnowiedzialna i niełatwa. Młoda 
robotnica zabrała się do swej pracy z zapałem. Ukończyła 
kurs i okazało sic, że w nowym fachu łłoskonale do je sobie 
radę. Zatrudniono ją w ślusarni okrętowej Stoczni Gdańskiej. 
Trzebiatowska wykonała odpowiedzialne roboty przy „Sołd- 
ku“. Z jej pracy zwierzchnicy są zadowoleni.

Obecnie pierwsza spawaczka znalazła już naśladowczynie. 
Jako spawaczki na Stoczni Gdańskiej wyróżniają się: Ma­
rianna Baranowska, Leokadia Kornacka, Jadwiga Królikow­
ska, Helena Pawelczyk i Klara Ligmanowska. Na kursie spa­
walniczym uczy się obecnie jeszcze kilka kobiet, grono spe­
cjalistek w tym potrzebnym fachu wkrótce się powiększy (D).

Dnia 17 bm. w Muzeum Narodowym w Warszawie odbyła się 
niecodzienna uroczystość dekoracji orderem „Sztandar Pracy“ 

zespołu Teatru Noicego z Łodzi.
Na zdjęciu: zespół teatru w czasie uroczystości. (Foto.---- AR)

nas p a tr z e ia ę g  OfSMO

W toku dyskusji zebrani wypo 
wiedzieli się za celowością i po- j  «
trzeba utworzenia komisji do spraw , *7 A f t  O O O  Z ®  Z C D P c I l l O  W  
socjalnych przy Biurze Regional- j 
nym PKPG. Na wniosek tow. Ja­
kubczaka ustalono, że w skład Ko 
misji do spraw inwestycji soc- 
jalnych wejdą przedstawiciele par­
tii, WRN, ORZZ, Ligi Kobiet,
ZMP, CPON i D, ZOR i Biura 
Regionalnego PKPG. (J.J.)

W pierwszej połowie lutego br. 
— miesiąca poświęconego ORMO 
zebrano w Gdyni na potrzeby tej 
organizacji kwotę ok. 700 tys. zł. 
Sumę tę uzyskano przede wszyst 
kim ze zbiórek ulicznych oraz za­
baw. Pieniądze zużyte zostaną na 
zakup umundurowania oraz na 
cele kulturalne ORMO.

Główne uroczystości i akademia 
odbyły się w dniu 21 bm. tj. w 
czwartą rocznicę założenia ORMO 
Akademia odbyła się w świetlicy 
przy ul. Jana z Kolna. Po oko­
licznościowych przemówieniach, 
najbardziej wyróżniający się 
ORMO-wcy otrzymali odznaki i 
dyplomy uznania. W bogatej czę­
ści artystycznej zespoły świetli­
cowe wystąpiły z deklamacjami, 
śpiewem, recytacją, skeczami oraz

Irena Dubiska \ ■ i
f f  O  V  c  i  U  f »

Filharmonii Batyckie]
Podczas najbliższego koncertu 

symfonicznego Państwowej Filhar 
monii Bałtyckiej orkiestrą dyry­
gować będzie gościnnie występu­
jący Włodzimierz Orunicki. W 
programie Mozarta —  Uwertura 
do opery „Cosi fon tutte“  i suita 
Rimskij-Korsakowa „Antar“ .

Jako solistka wystąpi Irena Du 
biska, która odegra z towarzysze­
niem orkiestry „Symfonię Hisz­
pańską“ ,

MORSKIE ZAKŁADY RYBNE
w Odr ni, ul, *Hryniewieckiego 7 

zatrudnią od zaraz:

Wykwalifikowanych buchalterów-planistów,
inż. budowlanych,
inż. elektryków,
inż. planowania budowlanego,
inż. plaaowania mechanicznego,
inż. mechaników,
inż. konstruktorów,
techników konstruktorów,
techników chemików.

Zgłoszenia przyjmuje Wydz. Personalny, Hry­
niewieckiego 7. 526/k

ZAKŁAD OSIEDLI ROBOTNICZYCH
Centralne Biuro Projektów i St. Bud. Osiedl 
oddział dla m. Nowa Pluta 
w Krakowie, ul. 1 Maja 1, tel. 230-20

zatrudni natychmiast:
1. inżynierów architektów,
2. inżynierów lądowców,
3. inżynierów instalatorów

(wod.-kan. o.o. i elektr.),
4. techników powyższych specjalności.

do Biura projektów oraz,na budowę w charak­
terze inspektorów nadzoru.

Podania wraz z życiorysem należy składać 
pod wyżej podanym adresem.

Warunki płacy w/g stawek Państwowych 
Biur Projektów i umowy zbiorowej w budow­
nictwie. : 496/k

O ą t a i z a y e l a  

ó i ą  u f
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WOJSKOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE
O D D Z I A Ł  „ W Y B R Z E Ż E "  
tv G d y n i ,  ul. S l ą s ha 53

poszukuje od zaraz:
majstrów budowlanych i wodociągowo-ka. 

nalizacyjnych oraz
wykwalifikowanych kreślarzy, inżynierów 

i techników budowlanych
Zgłoszenia w Wydziale Personalnym Gdynia, 

Śląska 53, tel. 29-66. 499/k

PRZEDSIĘBIORSTWO INWESTYCYJNO 
— REMONTOWE
w Sopocie, ul. Marsz. Stalina 694

zaangażuje od zaraz do prac na miejscu i w te­
renie: -  ■
1) inżynierów, techników, mistrzów i monte­

rów elektryków - mechaników,
3) instalatorów urządzeń cieplnych mechanicz­

nych,
3) kalkulatorów budowlanych,
4) 3 nawijaczy - elektryków.

Warunki wg umowy zbiorowej w budow­
nictwie. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso­
nalny P.I.R. 528/k

WOJSKOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE
ODD ZI AŁ „ W Y  B R Z E Ź  E" 
w G dp ni.  nl. Ś l ą s k a  53

z a t r u d n i
1« PARKIECiARZY
na okres trzech tygodni
Stawka w/g umowy zbiorowej prac. bud.

Zgłoszenia: Wydział Personalny W .P B. Śląska 53 
_______  501/k

Dnia 1. stycznia 1950 r.

OTWARTO L I K W I D A C J Ę
Spół. Robotniczego Przedsiębiorstwa Przeła­
dunkowego „Portorob“, spół, z ograniczoną 

odpowiedzialnością w Gdańsku 
Wzywa się wierzycieli Spółki do zgłaszania 

ich wierzytelności na ręce likwidatora w cią­
gu 3 miesięcy od daty ostatniego ogłoszenia.

Siedzibą Spółki w Likwidacji jest Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Morska 22a, pokój 22.

LIKWIDATOR
312/k_____________ (—) Kazimierz Kostrzewa

OGŁOSZENIA DROBNE
EKSPOZYTURA Rejonowa 
CHPM, Szeroka 121, tel. 
350-50 zaangażuje księgo­
wych bilansistów. Kandyda­
tów zatrudnimy po skiero­
waniu przez Urząd Zatrud­
nienia. 523/k
iiiiiimmiiiiiimiiiiiimiimmmiiiiiił 

ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zawodowego Prac. Bu­
dowlanych nr 244444. Ko- 
zdrankiewicz Julian. 524
l l l l 1111111111111l| lll!l»lllllll|||| l!H I I I I l l l (

ZGUBIONO legitymację 
PZPR nr 0842708, dowód o- 
sobisty nr 5484/48. Furman 
Jan. 525
i i i i i i i i i im i iu m i i im im i im i i i i i im i i i t  

ZGUBIONO legitymację 
służbową Stoczni Gdyńskiej 
Stasiak Jan. 526
» r i iu i i i im im ii i i i i i i ł i i i i i i i i t i i i i i iu in !  

UNIEWAŻNIA się zgubio­
ną umowę na sprzedaż wy­
robów tytoniowych, wysta­
wioną na nazwisko Puz- 
drowski Józef, kier. sklepu 
nr 6 w Szklanej» . 513/k

tańcami. Przygrywała orkiestra 
wojskowa.

Na zakończenie uroczystego 
dnia odbył się w Domu Kolejarza 
wieczorek towarzyski, połączony
z zabawą taneczną. (1)

TZeałry
Gdańsk — Teatr Wielki — 1830

,,Odwety“ — (szkolne sprzedane).
Gdynia Teatr Dramatyczny — 19.30 

„Królowa Przedmieścia“ — (dla czł. 
zw. zaw.).

Sopot — Teatr Kameralny — 19.30 
„Pan Damazy.

:’K ina
Wrzeszcz — ęąpitol — „Torpedowiec 

nieugięty. Dozwolony od lat 14 
produkcji radzieckiej.

Wrzeszcz — Bajka — , „Konfrontacja"
— film prod. radź., dozwolony od 
lat 14.

Sopot — Bałtyk — „Grzesznicy bez 
winy", film prod. radzieckiej dozw. 
od lat 14.

Sopot — Polonia — „Bogaty plon", 
komedia prod. radź. .Dozw. od lat 8. 

Oliwa — Polonia — „Spotkanie nad 
Łabą", film prod. radź., dozwol. 
od lat 14,

Gdynia — Warszawa — „Burza nad 
Azją". Dozw. od lat 14. Pocz. se­
ansów o godz. 16, 18. 20.

Gdynia — Atlantic — „Konstanty Za- 
słonow", film prod. radzieckiej. 
Dozwolony od lat 14. |

Gdynia — Goplana — Dnia 22 bm.
— „Melodie wiosenne“ , U źró­
deł prawdy“ , „Zwienogoród i 
„Zawody hippiczne". Dnia 23 bm.
— „Młodzi idą“ i „Nad Czarnym 
Morzem“ . — W związku z 32 rocz­
nicą Armii Radzieckiej kino Go­
plana wyświetla filmy od godz. 
10 do 22.

Grabówek — Fala — „Młoda Gwardia"
— cz. I. od lat 12 godz. 18 1 20. 

Gdynia - Chylonia — promień — „Sen
o miłości", film produkcji francus 
kiej, dozwol. od lat 18.

/R.adic
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na środę, 22 bm.

5.10 — Począ*ek audycji. 5.13 — Sy­
gnał czasu, 5.15 — Streszcz- wiad. po­
rannych, 5.20 — Koncert, 6.00 — Stresz 
czenie wiad. porannych, 6.05 — Gim­
nastyka, 6.15 — Koncert, 6.45 — Dzien­
nik poranny, 7.05 — Program dnia, 7.10
— Gimnastyka, 7.20 — Muzyka, 8.00 — 
Streszcz. wiad. dztenn‘ka porannnego, 
8.05 — Muzyka i wiadomości miejsco­
we, 8.15 — Wszechnica Radiowa. 11.57
— Sygnał czasu, 12.04 — Dziennik po­
łudniowy 1 przegląd prasy stołe., 13.39
— Program dnia, 13.35 — Audycja
szkolna dla klas X—XI, 14.00 — rep. o 
warunkach życia 1 pracy młodz. stu­
diującej, 14.15 — Prasa Wybrzeża pi­
sze, 14.20 — Wiadomości miejsc. 1 cbwi 
la muzyki, 14.30 — Pog. dla wsi: „Rac 
jonalne żywienie macior" — inż. Kola
— lok., 14.40 — Muzyka ludowa dla 
wsi, 14.50 — Koncert solistów, 15.30 — 
Aud. dla świetl. dziec., 15.30 — Muzyka 
rozrywkowa. 16.00 — Dziennik popo­
łudniowy, 16.20 — Świetlicowe zespoły 
muzyczne. Chór Akademii Lekarskiej 
pod dyr. prof. Tylewskiego, 16.45 — 
Aud. młodzieżowa pt. „W Swiecie 
Młodych" — opr. Zb. Rawicz, 17.00 — 
Ludowe pieśni rosyjskie, 17.25 — Mu­
zyka rozrywkowa, 17.45. — Reportaż 
aktualny dla świetlic młodz.. 18 00 — 
„Z kraju i ze świata". 18.18 — Aud. dla 
,vvsi 18.30 — Muzyka rozrywkowa, 18.40

i — Wszechnica Radiowa, 19.00 — Kon-
j cert kameralny, 20.00 — Dziennik wie­
czorny, 20-30 — Rezerwa dziennika, 
20.40 — Rep. z Międzynar. Zaw. Narc. 
o „Puchar Tatr", 30.35 — Muzyka, 21.00 
Koncert Chopinowski, 21.30 — „Histo­
ria literat, polskiej", 22.00 — Codz. 
przegląd wydarzeń, 22.15 — Chwila mu 
zyki, 22.20 — Koncert rozrywkowy,
23.00 — Ostatnie wiadomości. 23.10 — 
Program na dzień nast., 23.15 — „Sym­
fonie Beethovena" — VI-ta aud., 24.00 
-i Hymn 1 koniec audycji*
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narci o Pactar Tatr

Kula — cziuartg iu skokach. Krzeptowski wycofał się z biegu na 18 km
TATRZAŃSKA ŁOMNICA. Drugie międzynarodowe za­

wody narciarskie o Puchar Tatr rozpoczęto w niedziele otwar­
tym konkursem skoków.

Przed skocznią w Szczyrbskim Jeziorze zebrało się ponad 5 tys. 
widzów. Rozpoczęcie zawodów poprzedziło odegranie czecho­
słowackiego hymnu narodowego oraz powitanie premiera Za- 
potockyego. Oprócz niego miejsca na trybunie honorowej za-

Trasa , biegu mężczyzn biegła | — Ż14,S pkt., S) 'Wieczorek — 206,ł
początkowo terenem płaskim, a ; ~  "'-ł4. , n !łu' I
od 3 km wznosiła się dość ostro, la — 200,8 pkt. 12) Kaczmarczyk 

200,3 pkt.
po czym prowadziła przez las w. w  bi na 19 kra. dla kobiet, 
terenie urozmaiconym Szczegół- !.po(Jobni/ jak w konkurencji mę- 

ciężka była ostatnia częsc j ski • wa]ka sie między
trasy, obfitująca w wiele stro-1 rep^ zentantkamii’  Finlandii i

I bezkonkurencyjne, zajmując trzy 
j pierwsze miejsca. Sześć następ- 
! nych miejsc zajęły Czechosłowacz

jęli przedstawiciele Rządu Czechosłowackiego oraz zagraniczni j mych zjazdów i bardzo ostrych | klóp Finki nk„ ,„w  «in iednnk 
przedstawiciele dyplomatyczni, akredytcwani w Pradze. M. zakrętów. Zaraz po starcie pro-j : “  v v‘ • • J

in. obecny był ambasador Polski oraz przedstawiciele GKKF ! wadzenie objęli Finowie, którzy 
z dyr. Motyka pa czele. Druga trybunę zajęli czechosłowaccy wykazali doskonałą kondycję, u-.
przodownicy pracy: ' ' (zyskując wyraźną przewagę na ■ ki a 10 j  11 Polki Stepkówna i

TT?- i i j , , o-. • » , • i i  i ¡odcinkach, prowadzących pod jęo- a 4W konkursie startowało. 31 gie skoki w ładnym stylu. ( rę. Ostatnią .część trasy, obf i tu -! S«?**;
Wyniki: i) Felix (c sr ) -  203,5 ! tac« w. zjazdy, Finowie jechali 1 Wyaikl: J) Tl 

pkt., skoki: 53,5 i 56 m. 2) Sonniemi j ostrożnie, jednak nadrobiony czas j 
(Finlandia) — 196 pkt., skoki 52 i | na początku biegu zapewnił im

Staw- 
bardzo wy­

równana. Dowodzi ■ tego fakt, że 
różnica czasu między 1 a 19 
zawodnikiem wyniosła zaledwie 5

narciarzy: po 6 — z Czechosło­
wacji, Polski i Węgier, 3 — z Buł 
garłi. 4 z Rumunii. 4 z Finlandii 
oraz 2 z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Ci ostatni o- 
ficjalnie wystąpili po raz pierw 
szy po wojnie za zgodą FIS, na 
prośbę organizatorów:. Skoczek 
polski Kula znalazł sf|' dopiero 
na IV miejscu, a trzej dalsi Po­
lacy Krzeptowski - Daniel. Fross 
i Kozak zajęli ostatnie pozycje 
w pierwszej dziesiątce.

Wszyscy Polacy skakali poni­
żej swych możliwości. Niespo­
dziewanie dobrze wypadł Kar­
piel i Fross. którzy skakali bar­
dzo spokojnie i pewnie. Wielki

Tikkanen (Finlandia) — 
:!7. ‘i) Hamatsinen (Finlandia) — 

33:06. 3) Valtenen (Finlandia — 33:50. 
4) Lelkova (CSU) — 35:15. 5) Łukeso- 
va (CSR) — 35:21. 6—7 Matesova i
Jankowa (CSU) — po 37:28. Polki 10) 
Stepkówna — 40:44. 11) Szuta — 41:22. 
13) Bużanka — 45:27.

Pd* trzech konkurencjach prowa­
dzi drużynowo Finlandia — 119,5 pkt. 
CSR — 89 pkt. 3) Polska — 15,5 pkt. 
4) Rumunia — 1 pkt.
We wtorek, w trzecim dniu za­

rodów, odbędzie się konkurs sko­
ków ' do kombinacji klasycznej. 
Zawodnicy polscy mają szanse 

się j poprawie lokaty w kombinacji, 
lg 5 : na szóstym km. Kwapień biegł do i wobec słabego na ogół poziomu 

| skona!e, jednak na 12 km prze-i pozostałych zawodników w sko-

m-amud) — phi., MuiKi i i na poczętKii piegu zape
!*’? tm:r3’ R« s,e-r ,<c? i ), .r  ,m  i bezapelacyjne zwycięstwo.i ,)f, ni 4) Jvula (Polska) — 193,.» < i y  .. . .
i>ist. .-,3 i "6,5 m 5) pieicnecnik (c sr ) ka zawodników była bar«
— 192 pkt. 52 i 55,5 m. 6) I.eneiuayer 
(CSR) — 191 pkt. 52,5 i 53,5 m 7—8)
Baeli (Finlandia) — 188 pkt. 48,5
i 54,5 m. Krzeptowski (Polska) — i „ r c--
138 pkt. 50 i 52 m. 9) Fross (Polska)!™111- walkę z i  mami nawiązali
— 187 pkt. 49,5 i 55 m. io) Tajner j jedynie najlepsi biegacze częcho-
(poiska) — 18« pkt. 57 i 5 4  m. i i )  j  słowaccy, przegrywając różnica
tn. 12) Karpiel (Polska) — 183 pkt., j , i u se un, . R01»C.y w ¿padli 
48,5 i 53,5 m. słabo, narzekając na złe smary.

i Ofiara złych smarów padł m. in. 
'v kłasyrtkaci, crużynowej po ] Krzeptowski, który wycofał pierwszym dniu prowadzi Czechoslo » a a

wacja — 42 pkt. 2) Finlandia 
pkt., 3) Polska — 14,5 pkt.
W drugim dniu międzynarodo- ! wrócił się i wyminęło go wówczas ! kach.

sukces natomiast odnieśli skocz wych zawodów narciarskich o Pu i kilku zawodników. Należy
Przyjemnie jest pochwalić się dyp

s luz.
łomem otrzymanym za wzorową
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cznych najlepszy był Suoniemi
(Finlandia), który oddawał dłu- z powodu braku śniegu.

mężczyzn skrócono do ok. 15 km, I sam wycofał się, z biegu.

Lekkoatleci walczą
o palmę piertuszeństina luPrzempśłu

‘PRZEMYŚL. Niespodzianka drugie Budowlanymi — Gdańsk 63 pkt i Kole 
go dnia zimowych lekkoatletycznych jarzem Poznań 34 pKt. W konkuren­
ci istrzostw Polskich była porażka Kie- ] cjach żeńskich zwyciężył zespół LZS 
łasa w biegu na 3 tys. m. Bieg wy- i — Żurawica — 55 pkt. przed* Koleja- 
gral Potrzebowski (Szczecin) 9:11.8 j rzem — Toruń 36 pkt. 1 Budowlany- 
przed Lewickim (Kolejarz Toruń) j mi — Gdańsk 32 pkT.
9:12.2 i Kielasem 9:12,8. j Nagrody dla najlepszych zawodni-

Finały w poszczególnych konku- \ ków mistrzostw otrzymali: Gościnia- 
rencjach przyniosły następujące wy- j  kówna i Adamczyk, 
niki: kobiety 50 m 1) Milewska (LZS Ł
— Żurawina) 7,2 sek. 2) Kuźmicka Bu­
dowlani Chorzów) 7,2.

500 m. l) Sadura (Zryw Łódź) 1.31.4 
2) Bocianówna (Budowlani Gdańsk)
1.32,4.

Skok w dal: 1) Gębolisówna (Bu­
dowlani — Chorzów) 5.00, 2) Gościnia-
kówria (Kolejarz Toruń) 4,90. .

Kula: Bregulanka (Stal -  Kato- ! „Energetyk we Wrocławiu

Startowało 54 zawodników, bieg 
ukończyło 51.

1) Perala V. (Finlandia) — 59:08. 
2) Perala I-.. (Finlandia) — 59:26. 3) 
Suhonen (Finlandia) — 59:40. 4) Dvo- 
rak (CSR) — 59:48. 5) Melich (CSR)
— 59:49. 6) Cardal (CSR) — 1:00,15. 
7) Hietanen. 8) Perala Laur. 9) Ti- 
monem (wszyscy Finlandia). 10) Frati 
la (Rumunia). Polacy: 13) Kwapień
— 1:02:29. 17) Bukowski — 1:03:22. 
24) Skupień. 25) Dąbrowski. 26) Taj- 
ner. 27) Gąsienica — Fronek.

19 zawodników startowało w bie­
gu do kombinacji klasycznej, w któ­
rej prowadzi Melich — 240 pkt., 
przed Fratilą — 231,9 pkt. i Jonem 
(CSR) — 229 pkt. Polacy: 6) Tajner

Stoisko spółdzielni „B e k o n " swe: hali targowej ¡ 
v/ Gdańsku powinno obsługiwać ludzi pracy

sprzedaż biletów', co nie powin­
no nastręczać specjalnych trud 
ności, skoro jest 5 okienek,

Stoisko spółdzielni „Bekon“  stoiska prywatnego handlarza,
który kupuje w spółdzielni. 
Czy to jest w porządku?

MICHAŁ BRZEZIŃSKI.

w hali targowej w Gdańsku, 
ma za zadanie obsługiwać ro­
botników, lub ich rodziny. Nie 
stety, tuk się nie dzieje. IV 
dniu 6'. 2. 1950 r. przyszedłem

Gdańsk.
OD REDAKCJI: Naturalnie,

Pałyński zwycięża exłraklasę
pokkidi ping‘ |)ongis(ów

WROCŁAW. IV

m p. pł. Krzyża- j 
- Gdańsk) 7 4 sek. j

Kraków) 11,56-.
Mężczyźni: 50 

nt>wski (Spójnia 
Ib , Adamczyk 7.4.

Skok wzwyż: 1) Skałbania (AZS — 
Poznań) 1,80, 2) Spychalski (Budowla­
ni — Szczecin) 1.75.

sali teatru |jąC 2:1 (21:14, 19:21, 21:14). Dni 
za‘  i gie miejsce zdobył Krawczyk 

(Śląsk), 3) Widera (Śląsk),

niem hymnu narodowego i Mię-

o godz. 2 w nocy, V powojenne , , ,  ̂ ,
indywidualne mistrzostwa Polski ¡ *) Ciupryk (Ilrocław), o) Otręba 
mężczyzn w tenisie stołowym. W j (Śląsk), 6) Gayer (Warszawa), 
mistrzostwach startowała rekor- j Mistrzostwa zakończono odegra 
dowa liczba — 126 zawodników

Tyczka- l) Małecki (Spójnia — ¡ z 16 okręgów. Spotkania przynio , ...
Wrocław) 3,41. 2) Krzesiński (Spójnia sły szereg niespodzianek. Należą ; dzynaroaowKi.
— Gdańsk) 3 41. | do nich dalsze lokaty uczestni-Trój skok: 1) M. Hofman (Kolejarz , , , , . . . * ,-  Katowice) 13.581. 21 Kuźmicki (Budo | kow mistrzostw świata w Buda- j
wlani Chorzów) 13.48. i peszcie oraz doskonała postawa

19 40 m mężczyzn (w konku- ] wielu nowych, dotychczas mało !
znanych, zaVodnikow.

Tytuł mistrza Polski zdobył za j 
służenie najlepszy uczestnik mi- j 

| strzostw — Patyński (Ogniwo \

wraz z innymi robotnikami ■ że to nie jest w porządku. Sto- | 
późno po pracy, żeby kupić tro j isko spółdzielcze w hali targo- | 
che mięsa. Staliśmy cierpliwie j wej ma za zadanie obsługę lcon j 
w kolejce, ale widzieliśmy, że i sumentów, .a nie zaopatrywa- j 
poza kolejką, spółdzielnia sprze j nie stoisk handlarzy. Oczeku- j 
daje wędliny i inne wyroby j jemy od władz nadzorczych 
handlarzom, którzy mają swo- j spółdzielni wyjaśnienia, w jaki 
je kramy obok spółdzielni. Że- ! sposób chcą zapobiec na przysz 
by dostać prędzej trochę wę- j łość temu anormalnemu stano 
dlin czy szynki, trzeba iść do Kwi rzeczy.

DOKP poci rozwagę
„Pociąg szkolny Tczew — 

Laskowice, jest w soboty już 
od godziny 15 tak napchany 
pasażerami, że trudno jest się

roncji Zrzeszeń) 1) Budowlani 56.4, 
Kolejarz 57.6.

10 X 40 m kobiet (w konkurencji 
Zrzeszeń). 1) Budowlani 83,6. 2) Spójnia 
64.5.

3 X UO m w konkurencji klubo- | _ , .. .
wej:: 1) AZS — Wrocław 7:04.2, 2) | Lublin). Patyiiski wszystkie spot 
Spójnia — Gdańsk 7:07,3. j kania wygrał zdecydowanie, a

klasyfikacji ogólnej w konku- ; najcięższą walkę stoczył z wrocła rencji męskiej pierwsze miejsce za- 1 ł  - . ' . .
jęła Spójnia

pierwsze uuejace ¿-a- • , . . .
Gdańsk 75 pkt. przed 1 "laninem Ciuprykiem, zwycięża-

Mistrzostwa pływackie Wybrzeża
Z udziałem 60 zawodniczek i Z uzyskanych wyników na uwa

zawodników, odbyły się w Gdyni Si zasługują: 200 m st. gizbiet.
, ■ , , , . -— Budziszowny — 3:12,4. 100 m

mistrzostwa okręgu gdańskiego st rnot. _  Cichońskiego — 1:14,0. 
w pływaniu. W ogólnej punkta- Wyniki te są lepsze od rekordów 
cji zwyciężyła drużyna Kolejarza Polski, nie mogą być jednak uzna 
— 507 pkt., przed Flotą — 282 ne, ze względu na nieprzepisowe 
pkt. wymiary basenu.

po całotygodniowej pracy do­
stać do rodziny.

Drugą bolączką pasażerów 
jest, że z 5 okienek do sprze­
daży biletów, w jakie wyposa­
żona jest nowowybudowana 
stacja kolejowa, tylko jedno 
jest otwarte, podczas gdy kil­
kadziesiąt osób czeka w kolej­
ce.

K. KACZMAREK.

OD REDAKCJI: Dyrekcja
DOKP powinna rozważyć moż­
liwość doczepienia w soboty 
kilku wagonów.

Należy również usprawnić1

Siadem naszych wystąpień
Sprawa lokali dla lekarzy
w rejonie ul. Słowackiego i łąkowej

W związku z notatką pt. „Trze 
ba przydzielić Ubczpieczalni Spo 
łecznej lokale IV rejonie uL Sło­
wackiego i Łąkowej“ , Zarząd 
Miejski w Gdańsku wyjaśnia, że 
miejska władza kwaterunkowa 
nie dysponuje wolnymi pomiesz­
czeniami i potrzeby lokalowe U- 
bezpieczalni mogą znaleźć roz­
wiązanie jedynie na drodze no­
wego budownictwa.
OD REDAKCJI: Wobec tego, 

że uprawa zapewnienia mieszkań­
com tych rejonów opieki lekarskiej 
jest ważna i pilna, należy znaleźć
sposób jej rozwiązania, US wspól­
nie z władzami miejskimi powin­
no. rozważyć, i wykorzystać wszy­
stkie możliwości w tej dziedzinie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
PRACOWNICY GDYŃSKIEJ 

IZBY RZEMIEŚLNICZEJ. —
Wymeldowanie się z m. Sopotu nie 
natrafia na żadne trudności.

RUDOLF THOM. —  Felieton 
Wasz jest za długi. W rubryce 
„Na horyzoncie“ umieszczamy po­
dobnej treści felietoniki, które jed­
nak nie mogą przekraczać 1/2 
s trony maszynopisu ■.

U jrzałem generała Panfiłowa.
Siedział koło żelaznego piecyka i suszył 
nogi. Jeden but zdjął i cienką, niedużą nog-ę 

trzymał koło rozżarzonego pieca. Obok niego 
siedział jego adiutant — młodziutki rumiany 
iejtnant: w drugim kącie — nieznajomy mi ka­
pitan.

Stanąłem na baczność i zameldowałem o przy 
byciu. Panfiłow wyjął zegarek, spojrzał.

-— Zdejmcie płaszcz. Siądźcie koło ognia. 
Wstał, rozłożył wilgotne z jednej strony onu­

ce, postawił nogę na suchej części płótna i szyb­
ko, umiejętnie, po żołniersku, bez jednej fałdy, 
zawinął onucę. Potem włożył but.

Pociemniały od deszczu płaszcz, ze skromny­
mi gwiazdkami o barwie ochronnej, sechł _ nad 
piecykiem. Panfiłow był widocznie na pozycjach: 
długo przebywał na deszczu i być- może, nie spal 
całą noc. Jednakże jego śniada, pokryta zmarszcz­
kami twarz, o czarnych przystrzyżonych wąsi- 
skach, mimo zmęczenia nie była ponura.

— Czy słyszeliście, towarzyszu Momysz — 
Uły, jak myśmy się dziś spisali? — spytał z u- 
śmiechem, przymrużywszy oczy.

...Uśmiechając się Panfiłow w krótkich sło­
wach opowiedział o wydarzeniach poprzedniego 
dnia, o bitwie na lewym skrzydle dywizji, w oko­
licach sowchozu Bułyszewa.

Nieprzyjaciel rzucił tam do szturmu grupę 
pancerną, usiłując za jednym zamachem wyjść 
na szosę wołokołamską. Około 80 czołgów nie­
mieckich przekroczyło nasza linie obrony, ale 
ogień naszych wojsk odciął fale piechoty niemiec 
kiej od poprzedzających je czołgów. Grupa pan­
cerna, nie wsparta przez piechotę, natknęła się 
w głębi naszej, obrony na artyierię i straciwszy 
blisko 20 czołgów zawróciła, cofając się w kie­
runku swej podstawy wyjściowej i porzucając 
zajęte poprzednio miejscowości.

— Odparliśmy..._— westchnął żartobliwie,- — 
Uf... Ale się balem! Tylko nikomu o tvm nie 
mówcie, towarzyszu Momysz — Uły. Przecież 
czołgi przedarły się... On — Panfiłow wskazał na 
adiutanta — był tam ze mną, coś niecoś widział. 
Powiedz no — jak żołnierze odpierali atak? 

Adiutant skoczył i powiedział radośnie:
__ Własną piersią odparli, towarzyszu gene­

rale.

Dziwne, ostro wygięte, czarne brwi Panfiłó- 
wa uniosły się niezado\volone.

— Piersią? — zapytał. — Nie, łaskaweo, 
pierś łatwo można przebić każdym ostrym na­
rzędziem, a nie tylko kulą. Głupstwa g-adasz — 
piersią! Otóż, zaufaj takiemu dziwakowi w mun­
durze wojskowym kompanię, a poprowadzi ci_ on 
ją do ataku piersią przeciw czołgom. Nie pier­
sią, lecz og­
niem. Odpar­
liśmy ogniem z 
dział! Nie wi­
działeś, czy co?

Adiutant 
zgodził się poś­
piesznie. Ale 
Panfiłow pow­
tórzył zjadli-: 
wie:

Piersią
nie... 
łane.

Idź i spójrz czy nakarmiono ko- 
I powiedz, żeby za pół godziny byłj' osiod-

Adiutant zasalutował i wyszedł zmieszany.
— Młody — powiedział łagodnie Panfiłow.
Spojrzał na mnie, potem na nieznajomego ka­

pitana i zaczął bębnić palcami po stole.
— Nie wolno walczyć piersią żołnierza — po­

wiedział — zwłaszcza teraz... Mamy tu pod Mos­
kwą niewiele wojska... Trzeba oszczędzać żołnie­
rza. -*■

■Rozłożyłem swoją manę na stole. Czerwonym 
ołówkiem nakreślona była na niej nasza linia 
obronna, nigdzie jeszcze nie naruszona, nie zmie­
niona przez walkę. Z obydwu stron naszego od­
cinka batalionowego ciągnęła się linia obronna 
sąsiednich batalionów. Linia ta, łańcuszek o rzad­
kich ogniwach, w postaci pojedynczych stanowisk 
strzeleckich i gniazd karabinów maszynowych — 
osłaniała Moskwę przed nieprzyjacielem.

Zakomunikowałem szczerze, że po zanalizowa­
niu sytuacji nie widzę żadnej możliwości, żeby 
zapobiec własnymi siłami przełamaniu przez nie­
przyjaciela frontu na odcinku batalionu. Trudno 
wymówić coś podobnego -— każdy  ̂dowódca zro­
zumie mnie — ale mimo to wymówiłem. Panfi­
łow skinął głową, abym mówił dalej. Opowiedzia­
łem o dręczących mnie myślach: o tym, że nie 
mam w odwodzie ani jednego plutonu; że gdyby 
nieprzyjaciel uderzył znienacka, nie będę miał

czym wesprzeć mojego batalionu, nie będę miał 
czym odeprzeć nieprzyjaciela, 
j -— Jestem przekonany, towarzyszu generale,
ze mój batalion nie cofnie się, lecz potrafi, jeże­
li będzie potrzeba, umrzeć na stanowisku, ale...

— Nie spieszcie się umierać, uczcie się wal­
czyć — przerwał mi Panfiłow, — Ale mówcie da­
lej, towarzyszu Momysz — Uły, mówcie dalej.

—  Następ­
nie, towarzyszu 
generale, niepo 
koi mnie tego 
rodzaju spra­
wa... Obecnie 
linię obronną 
batalionu od­
dziela od nie­
przyjaciela pas 

szerokości najwyżej piętnastu kilometrów.
Pokazałem Panfilowi ten pas na mapie. Pan­

filów skinął głową.
— I cóż, towarzyszu generale, mamy tu ten 

pas oddać bez sprzeciwu ?
— Nie rozumiem, jak to oddać I'
Wytłumaczyłem:
— Przecież, gdy nieprzyjaciel wyprze nasze 

ubezpieczenie, szybko dotrze towarzyszu ge­
nerale . . .

— Dlaczego wyprze ?
Panfiłow słuchał dotąd uważnie i w skupie­

niu, Ale tu, po raz pierwszy podczas naszej roz­
mowy, na twarzy jego odbiło się niezadowole­
nie. Powtórzył ostro:

— Dlaczego wyprze?
Nie odpowiedziałem. Dla mnie byto rzeczą 

jasną, że jeden lub dwa pododdziały ubezpie­
czające, liczące 10—20 ludzi, nie potrafią zatrzy­
mać- znacznych sił nieprzyjaciela.

— Podziwiam was, towarzyszu Momysz-Uły 
— powiedział generał. — Pobiliście przecież, 
Niemców?

— Ale, towarzyszu generale, wtedy my by­
liśmy stroną napadającą... I w dodatku w no­
cy, z nienacka . . .

— Podziwiam was — powtórzył generał. ,— 
Myślałem, towarzyszu Momysz-Uły, _ że zrozu­
mieliście prostą zasadę: żołnierz nie powinien 
siedzieć i czekać, aż go śmierć spotka. Powinien

nieść śmierć nieprzyjacielowi, napadać. Bo prze­
cież jeżeli człowiek sam nie gra, to staje się 
igraszką w ręku innych...

Wyprze? Nie tak łatwo wyprze pluton, 
uzbrojony w trzy do czterech karabinów maszy­
nowych. Trzeba rozwinąć ugrupowanie, zawiązać 
bój. To zajmie, towarzyszu Momysz-Uły, pół 
dnia... Niech obejdzie, to nie straszne. Byleby nie 
otoczył. Trzeba się w odpowiedniej chwili cofnąć, 
wyślizgnąć. Mniej więcej tak...

‘Panfiłow ołówkiem dotknął z lekka mapy i 
przegrodził jedną z dróg w pobliżu wsi, zajętej 
przez Niemców. Następnie ołówek zboczył z drogi, 
zrobił pętlę i wrócił w innym miejscu na drogę, 
trochę bliżej linii obrony batalionu. Generał spoj­
rzał czy śledzę i rozumiem go-, zrobił jeszcze jedr 
na pętlę, następnie jeszcze jedną, coraz bliżej na­
szego skraju obrony.

— Spójrzcie — powiedział — co za spirala, 
sprężyna. Ile razy zmusicie nieprzyjaciela do te­
go, że będzie uderzał w próżnię? Ile dni zejdzie 
na to na próżno? Cóż pan na to, szanowny panie 
nieprzyjacielu?

Rozważałem. Przecież myślałem o czymś po­
dobnym, ale przed rozmową z Panfiłowem nie 
mogłem się wyzbyć hipnotyzującego wpływu 
umocnień: zdawało mi się, że nie mam prawa 
wyprowadzić ludzi z rowów strzeleckich...

*
Pokazał mi na mapie drogę — Sjereda — Wo-

Jokołamsk. którą przecinała w poprzek czerwona 
linia batalionu.

— Nie linia ma znaczenie, lecz droga, towa­
rzyszu Momysz-Uły. Jeśli zajdzie potrzeba, śmia­
ło wyprowadźcie ludzi z okopów, ale brońcie 
drogi. Zrozumieliście mnie.?

— Tak jest, towarzyszu generale.
Podszedł-do płaszcza i wkładając go zapytał:
— Czy znacie następującą zagadkę: „Co na 

św ¡ecie jest najdłuższe, a zarazem najkrótsze, 
najszybsze, a równocześnie najwolniejszej co naj­
bardziej lekceważą i czego najbardziej żałują"?

Domyśliłem się nie odrazu. Panfiłow zadowo­
lony, że dał mi trudny orzech’ do zgryzienia, wy­
jął zegarek i pokazał mi go:

—t Ot co! Cza?! Obecnie nąpże zadani® polega 
na walce o czas -r- odbierać nieprzyjacielowi czas...
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